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Fabryka mekti giętych „Feliksów” Tena oraw ea twa ajka, LA Bl 
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SKŁAD NACZYŃ KUCHENNYCH, 


galanteryjnych i sprzętów gospodarskich 
Marszałkowska 141, 


j Ś.KORSAK F 


Sprzedaż za gotówkę i na raty. 
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Uczcie się na Samouczku Reussnera w domu, przed szkolą 


w szkole i po szkole, bo 
amouczek i zdolności umysłowych, kto tylko chce 
nauczyć się sam bez pomocy nauczy- 
ciela czytać, pisać i rozmawiać: po niemiecku, francusku, angiel- 
sku, rusku i po polsku bardzo łatwo, prędko i gruntownie, a przy- 
tem tanim kosztem. Albowiem, nie potrzebując płacić za naukę, oszczę- 
dza się znaczną sumę pieniędzy, a wydatek, zrobiony na Samouczek. 
zwraca się z tysiącznym procentem każdemu posiadaczowi tego podręcz- 
nika, który ma zatem wyższą wartość, niż złoto. Każdy uczeń, z najsłabszem 
nawet uzdolnieniem umysłowem, pragnący się uczyć jednego z powyższych 
języków poza szkołą, albo przygotować się do egzaminu w szkole publicznej, 
lub do poprawienia sobie złych stopni podczas nauki szkolnej, a najczęściej 
jeszcze po ukończeniu tejże nauki w szkole, ucieka się o pomoc i ratunek do 
Samouczka. Szczególniej zaś, chcąc się nauczyć rozmawiać, lub czytać 
książki w obcym języku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę praktyczno-kon- 
wersacyjną, przy pomocy Samouczka. Konwersacya bowiem stanowi kwint- 
esencyę z nauki języków nowożytnych, a tej nie uczą ani w szkole, ani pry- 
watnie z innych podręczników Około 600.000 zwolenników metody nau- 
czania Reussnera i 2,000 jego uczniów osobistych, dają rękojmię o nad- 
zwyczajnej łatwości, praktyczności i użyteczności jego Snmouczkow, ist- 
piejacyoh od 1550 r., których ceny są stosunkowo nizkie, np. kop 5, 12, 
24, 40 80, 1 20, 1.40, 1.80. Samouczki Reussnern są do nabycia we 
wszystkich księgarniach. Nakład autora, Złota 6, Warszawa 


KAROLF. SER [BŚ 


Warszawa, Mazowiecka 10. 


Kompletne urządzenia biurowe 
AMERYKAŃSKI SYSTEM. 


Warszawa, 


ten stał się już potrzebnym, pomocnym i uży- 
tecznym dla każdego, bez różnicy wieku 


WINA z piwnic Domu Handlowego 


EDMUND LANGNER 


ò Nowosenatorska Nè. 1O. Telefon 524. 
[LU 


Fabryka wyrobów 


OPITZ i S-ka METALOWYCH 


Warszawa, Mokotów Tel. 17-17. 


NACZYNIA GOSPODARSTWA DOMOWEGO I MLECZARSKIE 
oraz poleca PARNIK „WAR* i NOWY „WAR* do paszy dla bydła, 
Ceny fabryczne. 


Compagnie d'Electricitć de Varsovie | 
ODDZIAŁ INSTALACJI | 
Telefon 86-30. Czysta N 6. 


Urządza 
Instalacje oświetlenia i siły elektrycznej 
Z przyłączeniem do sieci własnej (miejskiej) 
po cenach możliwie nizkich. 
Projekty 1 kosztorysy na każde żądanie szybko i bezpłatnie. 
Stała wystawa 
motorów maszyn, najnowszych aparatów do gotowania pieców, 
zapalniczek, żelazek do prasowania, poduszek do ogrzewania, wo- 
góle wszelkich nowości w dziedzinie elektrotechniki. 
Oryginalne paryskie 1 wiedeńskie 
lampy, latarki, świeczniki, bronzy, statuetki z 
koty i fajansu i t. p. 


terra- 


żyrandole, 


Pierwszorzędnych firm no- 
we i używane na raty naj- 


PIANINA dogodniejsze i za gotówkę 


~ TANIO poleca SKŁAD: 


Franciszek Sobol, 


Warszawa, Mzrszałkowska Mè 139. —= 


KAUKASKI MAGAZYN I 
wniej MECZYTOW 
M. MURATÓW 1 zero 


Poleca NĄ SEZON ZIMOWY Jed vabie na suknie i bluzki, 
oraz Dywany Perskie 


Wygładziarki 


s (Kalandry) 
Walce do wygładziarek 
Biuro Warszawskie Marszałkowska 148. 


Najzdrowszy chieb obecnej chwili, oryginalny wiedeński 


|| - BE] cii Simonsa Słodowo-Ziarnisty 


dyetetyczny środek przeciwko zatwardzeniu, cukrowej 
chorobie, cierpieniom żołądka i kiszek. Nadspodziewa- 
ne rezultaty. Polecony przez lekarzy. 


Wyłączna J UDWIK KARASIŃSKI 


sprzedaź: 
Bielańska M 5. Telefon 33-358. 


|». BĘ 
Simonss 


Trzecie Warsz. Towarz. 


Wzajemnego Kredytu 
ul. Erywańska Me 4 tel. 56-00 i 65-00. 
Kapitał gwarancyjny 2,123,800. 


Załatwia wszelkie czynności bankowe 
ZARZĄD == 
Krysiński, Seweryn 


Daab, Wacław 


Adolf Kurdelski. 


Dla rodzin polskich!! 


Nakładem księgarni H. Altenberga we Lwowle. 
ukazała się druga edycya wspaniałych kolorowych reprodukcyi ze zna- 


aego obrazu Jana Styki i W. Kossaka 


„Bitwa pod Racławicami 


Kolorowe te obrazy przedstawiające fragmenty wiekopomnej 
bitwy, każdy wielkości 60X50 cm., nabywać można po cenie wyjątko- 
wo niskiej 2 rb. 50 kop. za obydwa, z przesyłką w rolce tekturowej 
2 rb. S5 kop. Pieniądze nadsyłać należy do kantoru „ŚWIATA* 
dla księgarni H, Altenberga. 


J. Serkowski "siretn s, 
właściciel D. Krajewski 


Lampy: Naftowe—Elektryczne— Spirytusowe. 
Bronzy: Kościelne i salonowe. 


Galanterja metalowa. 
Palniki najnowszych systemów. 


WĘGIEL KAMIENNY KOKS _ANTRACYT 


ntralnego ogrzewania 


od 5-eiu korcy (30-tu pudów) tod 36-tu pudów. 


Dostawa ze skladów 


ARNOLDA ORYNGA 


CAIO- fe ea Składy: Towarowa 21 7-70 i 7-60 


Tel 
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artykuły 


emaljowane; 
Aramatury żelazne i mosiężne, 
Pomnv rozmaitvch svstemów. 


Odlewy budowlane. 


Artykuły do budowy wodociągów | kanalizacyi surowe 
posadzki terrakotowe. 


sanitarne; piece wannowe, wanny, umywalnie. 


Biuro Techniczno-Handlowe 
Warszawa, Warecka 12, telefon 5-52. 


L. A. Czerwiński 


Ceny znacznie zniżone! 


POLECA 


<a Skład Instrumentów, Muzycznych > 


raz ULEPSZONYCH GRAMOFONÓW i PŁYT 


Uwaga: Wi Wybór mytEramotoncwy 


Ostatnie now nowości! 


LL TOGARINOFE Warszawa, M 18 Nowy-Świat Ni 18,Ę 


Telefon Ne 41-11. 


EHZEZ CENY MZKIE. SGEENJ 
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OSŁABIONYCH 


j 
Gd 


DLA rN 
| EKSTRAKT i KARMELKI 


w WARSZANIE. ZIELNA 2I TEL. 59-54 SPRZEDAŻ w SKŁADACH APTECZN APTEKACH 
| WYSTRZEGAC SIE NASLADOWNICTW ZWRACAJĄC UWAGĘ wa MARKE FABR. na OPAKOWANIU 


A Apteka Stefana Michelisa 


Mokotowska 43, telef. 97-97 


poleca: najnowsze specyfiki krajowe i zagraniczne 


WODY MINERALNE ŚWIEŻEGO CZERPANIA. 


Jednocześnie posiada na składzie: 
Cukierki eukaliptusowo-mentolowe „Zaza* Marmolada Purgative Purgine, 
masę do posadzek „Syrena“, oraz wyroby F. Ad. RICHTER et C-o. 


Analizy fizyologiczne i bakteryologiczne. 


EITE '3IXZIN AN39 


PIEKARNIA 
Nowy-Świat N2 8, tel. 77-00. 


Wolska Na 30, tel. 88-77. 
Poleca znane ze swej dobroci pieczywa 


EDWARD_GUNDELACH. 


DODOOOOODOONODOCNU -PROREEREREERERERERECRERER 


Od przeszło 40-tu lat 
polecama przez lekarzy całego świata 
jako idealny pokarm dla dzieci 

i dorosłych chorych na żołądek. 


Henio i Sylwek K. 


po stracie matki, jedynej ich opie- 

kunki, błagają o łaskawą pomoc, roz 

poczęli już nauki, które zmuszeni bę 

dą przerwać, gdyż osoba, która chwi- 

lowo się niemi zaopiekowała, nie ma 

możności łożyć ani na ich ubranie, 
ani opłacać wpisu. 


Lecznica chorób zębów 
SZCZĘK i JAMY USTNEJ 
przy pierwszych w Warszawie kur- 
sach naukowo-praktycznych dla dy- 
plomowanychlekarzyidentystów 
POD KIERUNKIEM LEK. -DENT 


L. Schelera, D-ra H. Gelbarda, 
St. Bliklego i L. Goldberga 


Marszałkowska 98 (róg Al. Jeroz tel. 98-85 
| Godziny przyjęć od 9 r. do 


KAWY PAINE 


w pergaminowych 
"patentowanych 
paczkach 


FUCHS wezma” 


ġa Skład fabr. Mebli giętych 
Braci THONET 


WARSZAWA, 
Marszałkowska 141, tel. 20-29. 


Kompletne urządzenie apartamentów, 
will, teatrów, zakładów gastronomi- 
cznych, klubów, etc. etc. Wielki 
wybór gotowych Jadalni, Sypialni, 

Salonów i t. p. na składzie. 
z 


dł 
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Materye Meblowe. 
= FIRANKI, = „o 
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‘Mazowiecka 


wprost Erywańskiej. 


Biuro melioracyi rolnych 


Warszawa, Foksal 14 tel.115-02. Kraków, Długa 43. 


Inżynier Stanisław Turczynowicz 
== wykładający melioracye rolne w Un 
Inżynier Antoni Ponikowski 
inżynier Wydziału 


EELS b 


Krajowego w Galicyi 


Inżynier Wacław Trojanowski. 
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iwersytecie w Krakowie 


BIURO INSTALACYJNO- 


Br. Więckowski i S-ka 


TECHNICZNE 
Warszawa, Mokotowska 29. Tel. 53-56. 
Kanalizacja i Wodociągi. Urządzanie kąpieli, łaźni parowych i zakładów 
wodoleczniczych Fudowa samodziałaj ących aparatów do biologiczne- 
o oczyszczania Ścieków i t. p. 


OGRZEWANIA CENTRALNE I WENTYLACYA wszelkich systemów. 
PROJEKTY I KOSZTORYSY 


ZOFIA GÓRECK 


Przyjmuje 


Kijów, Wiedzioiac=ka 42m.8. Malice od Złotej Bramy. 


Dyplomowany przez 
Uniwersytet Kjjowski 


Lekarz- Dentysta, 


godziny 10-ej do 1-ej i de 


29090099209090900000900990929090000009099009090 


BOBROWSKI, KOŁUDZKI & S-ka 


BIURO TECHNICZNE 


PROJEKTUJE I WYKONYWA WSZELKIE KONSTRUKCYE 
ZELAZNO-BETONOWE I BETONOWE 


Warszawa, Ś-to Krzyska N 30. Telefon 94-18 


PRENUMERATA; w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rd. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie ICesarstwie: Kwartalnie Rb.2.28 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryl: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 


12 Kor Rocznie 24 Kor 
Numer 60 hal. 


Na przesyłką „Alb. Szt.” dołącza się 50 hal. 
Adres: „ŚWIAT” Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-e] stro- 


nie przy tekście Rb. 1, 


na 1-ej stronie okładki kop. 60 Na 2-ej i 4-ej 


stronie okładki ordz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, 
Marginesy: 


Telefony: 
FILIE ADMINISTRACYI 


Za teksten na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 
na l-ej stronie 8 rb., na ostatniej 7 rb., wewnątrz 6 rb. 
Adres Redakcyl i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 
Redakcyi 80-75, redaktora 68-75, Administracyi 73-22 
Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka No 10 


Rok V. Ne 46 z dnia 12 listopada 1910 roku, 


Pierwszorz. pracownia sukien męskich Q KANTOR „ŚWIATA” w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEŃ” ul. Piotrkowska 81. 


LEONA GRABOWSKIEGO. 
Kraków, Szpitalna, 36. Tel. 561. 


Dom bankowy, Plac Zielony, dom Hersego 
KAZIMIERZ JASIŃSKI. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie na 
najdogodniejszych warunkach. 


| POLSKIE BIURO LEŚNE. Załatwi 
wszelkie czynności w zakres leśnictwa 
| wchodzące. | Żórawia 22. Tel. go-go. 


Magazyn HENRYKA SCHWARZA 
Kraków, ul. Grodzka, 1. 13. Tel. 43. 


adr. telegraf. „Haschwarz*. czek P. K. O. 803 
Poleca wełny, popeliny, etaminy, grenadiny, fula- 
ry, czapki i kapelusze sportowe, rękawiczki, go- 
towe kostiumy letnie, płaszcze od deszczn i karzu, 
halki i bluzki. Własne pracownie. Próby na żą- 

danie. Ruble przy zakupie a 2.56, 


COGNAC 


E REMY MARTIN=c. 


NAJLEPSZYCH MAREK 
Węgiel, Koks, Antracyt 


Hurtowo i detalicznie z dostawą od 10 korcy 


„polecają i 
Rydzewski, Freider i S-ka 
KANTOR: Marszałkowska 146, tel. 77-02. 
SKŁADY: Srebrna, 3, tef. 81-03. 


Biuromelioracyirolnych 


Inż. St. Otmianowskiego 
Warszawa, Czysta 6 Wilno W. Pohulanka 21. 
Referencye z Kraju i W. Ks. Poznańskiego. 


DO CZARNEJ KAWY TYLKO 


LikiER,Wichy-Guraga0" 


przygotowany na solach kuracyjnych Vichy. 


PRAWDZIWE SODEŃSKIE MINE- 


RALNE PASTYLKI FAY'A 

PRZECIW KASZLOWI I CHRYPCE. 
ŻĄDAĆ WE WSZYSTKICH APTE- 
KACH I SKŁADACH APTECZNYCH. 


DOM BANKOWY 


BR. POPŁAWSKI, Czysta 8, róg Wierzbowej. 
Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655. 


Coa administracyi. 


Upraszamy o wczesne nadsyłanie przed- | 
płaty na kwartał IV-ty, celem uniknięcia 
zwłoki w wysyłaniu pisma. 


A 


Poplątane myśli. 


śród utworów u- 
talentowanego 
pisarza rosyj- 
skiego Korolen- 
ki istnieje opo- 
wiesć fantasty- 
KÆ czna, mało zna- 
niedoceniona, jako 


na i, 
dokument psychologiczno-history- 


czny. Tytułu jej nie pamiętam 
i nie wiem czy była przełożona na 
język polski. 

Umarł Sokrates. Przez jakieś 
mroczne krainy dąży ku siedzibie 
bogów, gdzie go czeka sąd i prze- 
znaczenie. Po drodze spotyka ja- 
kiegoś „burżuja* ateńskiego, bia- 
łoskórnika czy kupca, i tłomaczy 
mu metodą sokratesową, iż mą- 
drość waży więcej, niż bogactwo, 
a cnota jest największą z potęg. 

Ukazują się zdala sylwetki bo- 
gów wszechmożnych: rozpustnego 
Zeusa-okrutnika i jego całej świty. 

Sokratesa wita surowy głos 
oskarżenia, jako burzyciela i bluź- 
niercę, jako grzesznika nad grze- 
sznikami i gorszyciela. 

Wtedy powietrze zadrgało po- 
tężną mocą słów mędrca. Nie bro- 
ni się on, lecz oskarża bogów: 
o fałsz, o krzywdę, o rozpustę. 

Z wezbranych piersi Sokrate- 
sa płynie prawda, rozlega się po- 
tępienie grzesznej, szkaradnej prze- 
szłości, huczy zapowiedź przysz- 
łości, doskonalszej, pięknej. 

I stał się cud. 

Sylwetki bogów bledną, roz- 
pływają się, giną, a na wschodzie 
rozpala się jasna, radosna zorza 
nowego życia. 

W tej fantazyi łatwo poznać 
myśli i nadzieje młodej, szlachet- 
nej Rosyi. 


Wierzyła w nieprzepartą po- 
tęgę ideałów, które uznała za praw- 
dę. Przyczynę okrutnej rzeczywi- 
stości widziała w tem, że naród 
rosyjski nie zna lub nie rozumie 
tych ideałów. Ze ich głosić nie 
można, bo przemoc usta zamyka. 

Ale nadejdzie wielki moment 
dziejowy, i Sokrates przemówi — 
prawda światem zatrzęsie, fałsz ru- 
nie i przyjdzie pożądane panowa- 
nie prawdy! 

Wszak można udowodnić, że 
złe czyny są złym interesem. Nie- 
dola ludzi jest nieszczęściem spo- 
łeczeństw. Krzywda ludzka psuje 
i gubi krzywdziciela. Niewola znie- 
prawia i dusi samych okrutników. 
Szczęście wszystkich w sprawie- 
dliwości. Pomyślność każdego wy- 
maga zadowolenia wszystkich. Zród- 
łem jedynym męki wszelkiej jest 
nieświadomość. Przez nią, i tylko 
przez nią, ludzie dręczą innych, 
niewidzą w tem szkody własnej. 
Kto pozna uroki i rozkosze cno- 
ty—ten zapłonie pragnieniem peł- 
nienia jej bezustanku. 

Więc byle przyszła wolność 
wypowiedzenia prawdy całej —ko- 
niec ucisku i niedoli! Nastąpi epo- 
ka szczęśliwości powszechnej. 

Naiwne to—ale piękne! Szczę- 
śliwy pewnie, kogo sny takie na- 
wiedzać mogą. 

Ale przebudzenie było okrutne, 

Sokratesi rosyjscy dowiedzieli 
się, że logika jednych ludzi nie 
zawsze przekonywa innych. Że, 
prócz rozumowania, na człowieka 
wpływ mają - i wpływ stokroć po- 
tężniejszy - - namiętności, ambicye, 
złość, samolubstwo. Ze mądrość 
nie zawsze bywa silniejszą od głu- 
poty. 


| 
CZY LATO 
CZY ZIMA 


Stale najwięk- 
szym popytem 
cieszą się perfu- 
my AMABILIS fa- 
bryki MILLOT w 
Paryżu. 
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Byli pewni, że gdy w pier- 
siach ludzkich skojarzy się praw- 
da z miłością wielką i z wiarą 
niezachwianą w ideał, to buchnie 
z nich zaklęcie czarodziejskie, o- 
twierające bramę do Świata nowe- 
go-bez grzechu, bez występku, 
bez zmazy! 

A tymczasem na głos ich prze- 
budziły się słabości i ułomności 
ludzkie. Powstały podobne do 
wiedźm, do upiorów, i wyprawiły 
szabas, w którym ideały poplami- 
ły się, wyszarzały i postrzępiły, 
pierzchły marzenia, prawda zginę- 
ła. Jasną, radosną zorzę przysz- 
łości zaćmiły opary ze krwi ludz- 
kiej i z łez, i z krzywdy. 

Więc noc wróciła! 


A życie trwa i trwać musi. 
Męki teraźniejszości są doświad- 
czeniem i wskazówką dla przy- 
szłości. 

Ze zgrozy i bezsilności rewo- 
lucyi rosyjskiej bije nauka oczy- 
wista i dobitna, ale zbyt łatwa 
i wcale nie nowa. Mówi ona to, 
o czem już dawniej wiedziano z nie- 
zawodną pewnością. 

Koleje życia społecznego, tak 
samo zupełnie, jak zjawiska natury, 
podlegają prawom  niezłomnym. 
To, co istnieje, wcale nie jest re- 
zultatem samowoli, i niczyja też 
samowola nie zdoła zaprowadzić 
zmian istotnych. Wszystko w na- 
rodzie czy w państwie zależy od roz- 
woju kulturalnego społeczeństw 
od zamożności, od stanu oświaty, 
od sił moralnych. Zarówno wste- 
cznictwo rządu, jak radykalizm re- 
wolucyi, potrafią w każdym mo- 
mencie dotknąć jedynie zewnętrz- 
nych form bytu. Treść ulega zmia- 
nom powolnym i wymaga mozołu. 


To gniewa nieraz niecierpliwość 
ludzką, ale za to kładzie tamę 


szkodnictwu. 

Kto nadać usiłuje formę, nie- 
dopasowaną do treści przegrać 
musi. 

Sokratesi rosyjscy chcieli od- 
razu prześcignąć Anglię i Szwaj- 
caryę — więc klęska ich była nie- 
unikniona. 

Rewolucya niewątpliwie w pe- 


wien sposób cofnęła postęp poli- 
tyczny Rosyi: przeraziła i ode- 
pchnęła jednych, innych zepsuła 
terrorem, okrucieństwami. 


Jeżeli jednocześnie ustrój pań- 
stwowy nieco się udoskonalił, to 
wcale nie wskutek rewolucyjnych 
gwałtów, lecz pomimo nich. Przy- 
czyną był postęp w treści społecz- 
nej, dzięki uprzedniej owocnej pra- 
cy ziemstw, stowarzyszeń, jedno- 
stek nad dźwignięciem ludu i na- 
rodu. 

W sprawach społecznych po- 
zory zawsze przysłaniają rzeczy- 
wistość. Socyaliści wszelkich od- 
cieni, domagając się od narodów 
wdzięczności za uzyskanie konsty- 
tucyi, ulegają bardzo pospolitemu 
złudzeniu -— większemu i o wiele 
brzydszemu, niż marzenia Korolen- 
ki i Sokratesów rosyjskich. Prze- 
chwałki ich o tyle tylko mogą być 
szczere, o ile są połączone z bra- 
kiem zupełnego krytycyzmu w rze- 
czach społecznych. 


Jeżeli przedtem pracowali nad 
udoskonaleniem życia, jeżeli przy- 
nieśli narodom pożytek istotny, 
pozytywny, posunęli naprzód kul- 
turę, to, rzeczywiście, przyczynili 
się do odmiany stosunków na lep- 
sze. Ale jeżeli przeszkadzali w pra- 
cy społecznej, odrywali od niej lu- 
dzi, to byli i są czynnikiem, opóź- 
niającym rozwój polityczny. 

Tak mówi sprawdzone do- 
świadczenie wszystkich narodów. 


Znamy je dobrze. I pamięta- 
my o niem w chwilach spokoju, 
szczególniej—zaraz po szkodzie. 
Ale w „momentach dziejowych“ 
nerwy zbyt silnie drgają i krew 
w żyłach za szybko krąży, aby 
rozwaga panować zawsze zdołała 
nad jednostkami, a tembardziej nad 
miastami. 


Złudzenie Sokratesów rosyj- 
skich tkwiło nie w tem, że marzy- 
li o szczęściu narodu, o odrodze- 
niu, o nowem życiu. Im się zda- 
wało, że przyszłość od przeszłości 
oderwać potrafią. Oni śnili, iż ży- 
cie narodu uledz może takiemu 
przeobrażeniu i z taką szybkością, 
jak myśl wybranych jednostek. 


Wierzyli we  wszechmocną, 
w  czarodziejską potęgę słowa- 
prawdy. Więc mówili na zebra- 


niach, mówili na wiecach, mówili 
w l-ej Dumie. Byli pewni, że sa- 
mym dźwiękiem prawdy zgładzą 
stare grzechy, stary świat—jak So- 
krates Korolenki. 

A kto dużo mówi, zapomi- 
o czynie i czynu zaniedbuje. 
Przecenianie słów własnych 


na 


i cudzych jest bardzo pówszech- 
ne. I zawsze bodaj kosztuje wie- 
le. Wszak słowo tak często nie 
wyraża zamiaru, lecz go ukrywa. 

Po przykłady nie trzeba uda- 
wać się aż do Rosyi. 


CEJ 


Nie trzeba ani mądrości wiel- 
kiej, ani przenikliwości, aby kry- 
tykować i potępiać przeszłość, aby 
szydzić z pokonanych. 

I dla tego obowiązywać win- 
na wstrzemięźliwość. 

Myślę, że Sokrates każdy, gdy 
mu brutalna rzeczywistość podruz- 
gocze marzenia ipozbawi złudzeń, 
staje się mądrzejszy, może nawet 
silniejszy... Ale czy lepszy?... 

Zdaje mi się, że w legen- 
dach o walce anioła z szatanem 
o duszę ludzką tkwi dużo prawdy. 

Gdy jasność ideałów-ułud ga- 
śnie w sercu — nadciągają czarne 
chmury pokus. Samolubstwo sta- 
je się treścią myśli i pożądań. 

Człowiek, na którego padają 
blaski ideału, bywa zwykle na- 
iwny, często dla otoczenia niezno- 
śny, a nawet może na chwilę ja- 
kąś, przy pewnych warunkach, szko- 
dliwy. Ale dla społeczności, dla 
trwałych jej interesów, dla postę- 
pu ogólnego — jednostki, żyjące 
miłością ideałów, kultem i pracą 
dla nich, stanowią potrzebę nieod- 
zowną. Może nawet—ratunek na- 
rodów. Beż nich mroki ogarnę- 
łyby świat i życie by szło ku roz- 
kładowi. 

Postęp ludzkości nie idzie po 
linii prostej. Co po czem nastą- 
pi — zazwyczaj nie wiemy. Nie 
każde ziarno przepada, które nie 
wschodzi natychmiast. Nie wszyst- 
ko ginie wśród najgroźniejszej bu- 
rzy, ani wśród najokrutniejszej zimy. 

Sokratesi rosyjscy staną się 
roztropniejsi i ostrożniejsi, ale czy 
jednocześnie, po wyzbyciu się złu- 
dzeń, nie pogodzą się z niejedną 
szpetnością życia, z krzywdą nie- 
jedną, do których przedtem wstręt 
żywili? 

Więc — może--o złudzeniach, 
choć naiwnych, choć pokonanych 
i rozbitych, jeśli były piękne, za- 
chować należy pamięć, a bodaj 
i... żal. 


L. Straszewicz. 


Ze zbiorów p. E. Szwartza 


A. Orłowski. 


Orłowski i Rembrandt 


Artykuł niniejszy, jak również 
i specyalne dla „ wiata” fotogra- 
fie, obudzą tem większe zaintere- 
sowanie śród naszych czytelników, 
że w najbliższym czasie Tow. Za- 
chęty urządza zbiorową wystawę 
prac Aleksandra Orłowskiego. 


(Wyjątek z przygotowywanej obszernej 
pracy o Orłowskim z pobytu jego w Rosy). 


Aleksander Orłowski, jak wiado- 
mo, kształcił się u Norblina. 1 tam 
poznał Rembrandta w reprodukcyach 
z dzieł jego. Wiemy też napewno, że 
spotkał się z dziełami holenderskiego 
mistrza w petersburskim Ermitażu, 
w zbiorach A. Tamiłowa, a musiał go 
też widzieć i w innych galeryach pry- 
watnych, bywając w domach książąt 
Czartoryskich, Józefa Poniatowskiego, 
hr. Walickiego, Stanisława Potockiego, 
nareszcie u w. księcia Konstantego 
oraz cesarzów Aleksandra I, Mikołaja I; 
sam również posiadał kilka jego obra- 
ZÓW. 

Slady też wpływu Rembrandta 
(bezpośredniego i pośredniego przez 
Norblina) spotykamy w twórczości Or- 
łowskiego. Dosadny rysunek, natura- 
listyczno humorystyczne epizody w kom 
pozycyach o treści najpoważniejszej 
i ten dziwny niepokój burzliwego tem- 
peramentu, z dzieł występujący. Nie- 
które rysunki Orłowskiego są wprost 
parafrazą mistrza złotego wieku ma- 
larstwa holenderskiego np. „Zmartwych- 
wstanie Łazarza“, wykonane sepią i 
sangwiną z 1829 roku, niektóre au- 
toportrety i głowy. 


Przyszły monogratısta winien na 
tę łączność zwrócić uwagę, tembar- 
dziej, że i z wielu rysów charakteru, 
sympatyi i życia Orłowski przypomina 
Rembrandta. 

Częste przedstawianie samych sie- 
bie spotykamy u obydwóch. 

Widzimy Orłowskiego, jako paja- 
ca z długiemi nogami, jadącego na 


Ze zbiorów p. E. Szwartza. 


. Orłowski. 


Aresztanci na postoju (rysunek). 


ośle, dandysa z prolilu, jako rozwich- 
rzonego artystę, kałmyka ze skośnemi 
oczyma, wojskowego na koniu z ma- 
natkami, czerkiesa w ogromnej czapie, 
wesołogo olicera-hulakę (na obrazku, 
który zginął, a o którym pisze Ro- 
wiński) lub też zabawiającego się 
z psami; najbardziej znany—litograto- 
wany autoportret z 1820 roku, z pod- 
pisem: „Natus Varsoviae Anno 1777 
aelalis 43 se ipsum fecit“; Orłowski, 
jako powstaniec w karczmie, z dziew- 
czyną na kolanach—obok stara szyn- 


Wyścigi na Newie (akwarela) 


A. Orłowski. 
1829). i 
Rowińskiego, NoNo 72 i 73 w Ermitażu. 


karka—portret Norblina (obrazek ten 
widział Rowiński u warszawskiego an- 
tykwaryusza), Orłowski w czerwonym 
fezie, Orłowski, ścigający się konno, 
autoportret na tle kolumn, autoportret 
głowa z napisem „pour  Tamiloff" 
(w zbiorach p. Szwartza, gdzie się też 
znajduje olejny portret naszego arty- 
sty, malowany przez Reychla, w czer- 
kieskim kostyumie). W swych auto- 
portretach, we wszystkich kompozy- 
cyach, podobnie jak Rembrandt, przed- 
stawił Orłowski całe życie swoje nie 
tylko ze strony wewnętrznej, lecz i 
zewnętrznej. Był on jakby zwiercia- 
dłem, często umyślnie kizywem, które 
odbijało całe otoczenie. Powstają więc 
niezliczone typy wielkich panów, szlach- 
ty, księży, kluczników, chłopaków, 
żołnierzy, chłopów,  „izwozczyków*, 
kozaków, tatarów, kaukazczyków, oraz 
sceny rodzajowe z Polski, Litwy i Ro- 
syi. Są to oddzielne rysunki i całe 
komplety. W roku 1801 wydaje swoje 
rysunki w Londynie pod  tyłułem: 
„Paul 1 Empereur de loules les 
Russies, honore Kościuszko d'une visite 
dans sa prison“; w 1803—8 rytuje 
seryę sztychów, przedstawiających ubio- 
ry dla armii rosyjskiej: w latach 1816—19 
ilustruje „Putieszestwie w Persyi w 1812 
i 1813 r.“, wydane w Moskwie 1824 r., 
rysuje mundury wojsk polskich na zle- 
cenie w. ks. Konstantego, ilustracye 
do Mickiewiczowskiego „Samuela Zbo- 
rowskiego" (improwizacya), bajek Kry- 
łowa,—w księdze „Aecneil de Diver- 
ses Figures" z 1818 r. znajduje się 
79 jego rysunków. 


Wskrzeszenie Łazarza (rysunek sepią i sangwiną z r 
Przypomina bardzo ujęciem tematu oforty Rembrandta. Zbiór 
Własność p. E. Szwartza. 


A. Orłowski. Autoportret (rysunek tuszowy z lekkiem zabarwieniem). 
Artysta w czerkiesklem ubraniu stol obok ulubionego swego konia 
na tle kaukaskiego krajobrazu. Jedyna litograf a z tego rysunku z2na|- 


duje się w Petersburgu u senatora Rejterna. Oryginał należy do p. 


Jak mistrz holenderski, tak też 
i pierwszy nasz artysta ruchu nie po- 
trafił oddawać scen biblijnych, nie mógł 
się przejąć ich duchem. I w „Zmar- 
twychwstaniu Łazarza“, i w „apostole 
Pawle w więzieniu",i innych kompo- 
zycyach nie znajduje Orłowski pola do 
rozwinięcia swej techniki, fantazyi do 
właściwego ujęcia tematu, —obowiązu- 
jący idealizm krępuje i hamuje śmiałe 
rzuty przyzwyczajonego do dosadnej 
charakterystyki rysownika. 

Łączy obu artystów upodobanie 
do zwierząt, upodobanie do rzucania 


A. Orłowski. 
(akwarela). 


Portret Denebek, żony artysty 
Własność p. Ochoczynskiego 


Ochoczyńskiej. 


na papier szkiców zbyt sprośnych, któ- 
rena widok publiczny wystawione być 
nie mogą i lubowanie się w barwnych 
kostyumach fantazyjnych, w olśniewa- 
jących dekoracyach, rozrzutnym prze- 
pychu,—co jest wielce charakterystycz- 
nem, gdy się przypomni, że jeden był 
synem młynarza, drugi synem właści- 
ciela karczmy we wsi żydowskiej. Or- 
łowski „miał mnóstwo ubiorów tak 
zwanych /an/aisie, i bogatych i skrom- 
nych, i jaskrawych i ciemnych, ale 
zawsze, czy do kontusza, czy do czer- 
kieskiego archałuka podobnych“. 

Mieszkanie jego było wspaniałem 
muzeum; znajdowały się tam zbroje 
i broń najróżnorodniejsza— między nie- 
mi wspaniale był reprezentowany 
Wschód—obrazy, zbiór porcelany, bi- 
blioteka. Arsenał został kupiony w roku 
1831 przez cesarza Mikołaja I za 65 
tys. rubli „asygnacyami". 

Obaj artyści lubili odtwarzać ty- 
py wschodnie. Orłowski szczególniej 
w latach 1816—19 dużo rysuje i lito- 
grafuje typów baszkirów, tatarów, per- 
sów i kurdów, podpisując często swo- 
je nazwisko perskiemi literami. lu- 
struje też, jak to już wspomnieliśmy, 
podróż do Persyi Drouvill'a. 

Obaj artyści w rozmaity sposób 
techniczny wytwarzali swe dzieła i 
szkice. Orłowski był malarzem i li- 
tografem (zwykle po odbiciu kilku li- 
tografii niszczył kamienie niektóre 
z ocalałych znajdują się w oddziale 
sztycharskim Ermitaża); malował olej- 
no, gwaszem, akwarelą, rysował ołów- 
kiem, kredką, piórkiem, sepią, sangwi- 


Ze zbiorów p. E. Szwartza. 


ną, węglem, „świecą łojową i przy- 
palonym kawałkiem bibuły“, palcem, 
umaczanym w atramencie. Życie ro- 
dzinne obu artystów nie było szczę- 
śliwe. Orłowski, jak i Rembrandt, dwa 
razy był żonaty. Pierwszy raz z an- 
gielką, właścielką  menażeryi, która 
mu podsuwała cudze dzieci, jako swo- 
je, będąc niepłodną, co stało się po- 
wodem rozwodu. Drugi raz ożenił się 
z francuską Denebek. 

O ile jednak w twórcześci Rem- 
brandta kobieta grarolę wybitną, oty- 
le rzadko spotykamy ją u Orłowskie- 
go. Kobiet i dzieci prawie wcale nie 
przedstawiał. Rembrandt pracował do 
ostatniej chwili swego życia, Orłowski 
umarł, przeglądając w noc bezsenną 
swoje rysunki. A że dbał, co o nim 
będą mówili rodacy, widać to ze słów, 
które przytacza S. Morawski: „na kil- 
ka dni przed śmiercią... dał mi książkę 
podługowatą, w rodzaju sztambuchu 
oprawną, prosząc, żebym ją przyjął od 
niego na pamiątkę.— Nie dlatego 
rzekł=żebyś tu co godnego mnie zna- 
lazł, bo tu nic niema, ale dlatego, że- 
byś ziomkiom moim powiedział, że 
Orłowski nie był próżniakiem i że się 
uczył sam zmudną i nudną pracą od- 
dawać z łatwością te rzeczy, które 
potem jakby od niechcenia wychodziły 
z pod jego ręki“. 

Album to było pełne studyów 
wszechstronnych nad rozmaitymi dro- 
biazgami (kapelusze chłopskie, choda- 
ki, buty, łódki, barki i t. p.). Ogromną 
ilość studyów tego rodzaju znaleziono 
w papierach po śmierci artysty. 

Rembrandt, o wiele wyżej stojąc 
od Orłowskiego pod wielu względami, 
ustępuje mu jednak w oddaniu perspe- 
ktywy powietrznej. W obrazach z mu- 
zeum Aleksandra III, szczególniej w wi- 
dokach morskich, doskonale odczuwa- 
my najdalsze plany i subtelne tony 
oddalającego się za horyzont nie- 
ba. Gdyby nasz artysta więcej praco- 
wał w tym kierunku, mógłby do 
świetnych również dojść rezultatów. 

Zestawiając Orłowskiego z Rem- 
brandtem i wykazując uderzające mię- 
dzy nimi podobieństwa (niektóre, —mo- 
żna wykazać i inne), nie twierdzę by 
tylko Rembrandt miał wpływ na nie- 
go. Owszem, Orłowski, widząc wie- 
le a będąc naturą podatną na wpły- 
wy, naśladował świadomie lub mimo- 


A. Orłowski. 


wolnie wielu mistrzów, co łatwo od- 
naleźć można w jego niezliczonych 
pracach. W „Krowach na pastwisku“ 
naśladuje Wouwermana, angielskich 
malarzy w „wojakach na biwaku“, 
w „scenie z życia ludowego litewskie- 
go“ Teniersa; rysunek szatańskiej gło- 
wy (ze zbioru p. Szwartza) przypomi- 
na Michała Anioła; na innych utwo- 
rach widać wpływy Verneta, Hogartha, 
Dietricha, Salwatora Rosy. 

Życie Orłowskiego obfitowało 
w zdarzerfia anegdotyczne. O jednem 
z nich wspomina Przecławski: 

Nasz artysta przyjaźnił się z Jó- 
zefem Oleszkiewiczem —masonem, dzi- 
wakiem, człowiekiem dobrego serca, 
znanym malarzem. Lubił on koty na- 
miętnie i nie miał nigdy mniej, jak 
dwanaście. Znając jego upodobanie 
podrzucano mu młode kocięta—a on 
pielęgnował jei, gdy były już starsze, 
rozdawał policyantom, którzy mieli 
wówczas budki na ulicach i dawał po- 
sagu kotce 10 rb., kotu 5 rb. 


Od czasu do czasu obchodził po- 
tem wszystkie te budki, lub wysyłał 
swoję służącą, by się dowiedzieć 
o zdrowie pupilów. W ten sposób 
przyjął się zwyczaj, że każdy policyant 
musiał mieć kota, a każdy z tych 
ostatnich miał imię i „otczestwo* przy- 
jaciela lub przyjaciółki Oleszkiewicza. 
Pewnego razu dobry ten człowiek 
rozgniewał się nie na żarty. Oto na 
zapusty przyjechał do Petersburga pe- 
wien włoch i pokazywał za pieniądze 
na „bałaganach* oryginalny fortepian. 
Dobrawszy kocie głosy według dya- 
pazonu, popodkładał ich ogony pod 
klawisze ze  szpilkami.  Uderzając 
w klawisze kłuł kocie ogony, koty się 
darły—a publiczność pękała ze śmie- 
chu. Lecz Oleszkiewicz był oburzony, 
poszedł ze skargą do hrabiego Miło- 
radowicza i—pomysłowego impresarya 
wypędzono z miasta, a jego trupę pu- 
szczono na wolność. 

Orłowski w żartobliwy sposób 
przedstawił ten epizod, i rysunek ów 
miał podobno raz na zawsze pozbawić 
go przyjaźni Oleszkiewicza. 

Można przypuszczać, że szkic 
głowy kota, z muzenm Aleksandra III, 
odznaczający się nieporównaną mi- 
strzowską brawurą w traktowaniu, jest 
portretem jednego z tych muzykalnych 
męczenników. 


Armia Napoleona — karykatura. 


Orłowski z fantazyą iście szlache- 
cką roztrwonił bogate skarby swojego 
talentu, w szkicach i rysunkach wy- 
powiedziała się jego twórczość, jak 
z epizodów składało się żyeie. 


Petersburg, Aleksander Borawski. 


Aleksander Orłowski urodził sięw 1777 
roku w Warszawie. Niemowlęcy wiek prze- 
pędził w Siedlcach, gdzie jego ojciec miał 
karczmę (inna wersya w art.) Jako chło- 
piec, został umieszczony przez ks. Czar- 
toryską u Norblina. W 1794 walczy, jako 
powstaniec, i zostaje raniony pod Zegrzem. 
Znów pracuje u Norblina. Wędruje rok 
z cyrkiem Chiariniego, jako linoskoczek. 
Odbywa podróż na Litwę według jednej 
z wersyi, podanej przez Smokowskiego. 
Około 1799 zaznajamia się z Józefem Po- 
niatowskim. W 1801 wydaje poraz pierw- 
szy swoje rysunki (litografie) w Londynie. 
W 1802 z handlarzem rycin Fiettim przy- 
jeżdża do Petersbnrga przez Gdańsk. Za- 
znajamia się z w. ks. Konstantym, który 
daje mu locum w pałacu Marmurowym. 
Jeździ po Rosyi z Naryszkinem. Około 
1805 poznaje się z Tamiłowem i często 
przesiaduje w jego majątku Uspienskoje. 
W 1803—8 rysuje mundury wojsk rosyj- 
skich. W 1809 zostaje przyznany mu ty- 
tuł akademika za obraz „Przejście koza- 
ków“. W 1812—15 rysuje epizody z walk 
francusko-rosyjskich. W 1812—1813 odby- 
wa podróż do Persyi z Drouvill'em (we- 
dług karty tytułowej dzieła, znajdującej się 
u senatora Rejterna), oraz wydaje swe ry- 
sunki z tej podróży. Rysuje mundury dla 
wojsk polskich. W latach 1623 4 odbył 
podróż do Francyi, według słów p. Ocho- 
czyńskiej, wnuczki Orłowskiego (patrz równ. 
Naglera) i żeni siętam zp. Denebek z do- 
mu Bulotte. W 1824 ilustruje bajki Kryłowa. 
Po wstąpieniu na tron Ces. Mikołaja I (1825) 
wyprowadza się z Marmurowego pałacu na 
Piaski (dzielnica w Petersburgu), tam, gdzie 
obecnie jest zaułek Orłowskiego. W 1830 
zachorowuje. W 1831 sprzedaje swoję 
zbrojownię, a w 1832 umiera 


Z LITERATURY. 


Wobec wielkiego problemu.”) 
Apostoł czynu. 


Każde dzieło ludzkiego ducha jest, 
jako kryształ wielościenny, jako praw- 
da w wielu metaforach. Każdy, kto- 
kolwiek do niego się zbliża, uchwyci 
inną stronę, w innej przenośni je poj- 
mie. Lecz każde pojmowanie będzie 
odsłonięciem nowej strony przedmiotu, 
rzuceniem na niego światła z innej 
strony. 

Jest wiele punktów widzenia, 
z których da się rozważać dzieło lite- 
rackie. Wynika stąd wielość metod 
krytycznych. Były czasy panowania 
tej lub innej mody w krytyce literac- 
kiej, przeważały w niej pierwiastki psy- 
chologiczne, socyologiczne, historycz- 
no-porównawcze, czysto-estetyczne i in. 
Lecz nie jest to z pożytkiem ani dla 
życia, ani dla kultury, by ustaliła się 
wyłączna jakaś metoda krytyczna ze 
sprawdzianem estetycznym, etycznym 
lub innym. Niech wielu krytyków oce- 
nia z różnych stron utwory, zależnie 
od swych temperamentów i obrębu 
swych zainteresowań życiowych. Zaj- 
mującemi i owocnemi będą wszystkie 
krytyki, prócz—jałowych i bezdusznych. 

Nowe dziełko Zygmunta Wasilew- 
skiego p. t. „O sztuce i człowieku 
wiecznym“, zawierając poglądy, pod 
któremi nie zawsze podpisać się mogę, 
jest jednocześnie wytworem oryginal- 
nego, szczerego i pracującego ducha. 
Mogłoby dać powód do polemiki z nie- 
któremi ustępami i do gorącej aproba- 
ty innych. Lecz wolę na podstawie 
tej książki skreślić nader charaktery- 
styczną i sympatyczną sylwetkę kry- 
tyka-społecznika, 

Jak zwykle u ludzi współczesnych, 
umieszczających ośrodek życia w na- 
rodzie, społeczeństwie, Wasilewski 


sprawdziany swe znajduje w świecie 
zewnętrznym, empirycznym i w ko- 
deksie praw tego Świata — w nauce. 


Można wprawdzie podstawy do życia 
narodowo-społecznego znaleźć gdziein- 
dziej, jak czynili to nasi mesyaniści, 
lecz ktokolwiek w naszym wieku ści- 
słości i badania sięga do wielkich tra- 
dycyi romantycznych, bierze z nich 
najwyżej dwie rzeczy: ideę narodową, — 
a i to opartą na konieczności dziejo- 


*) „O sztuce i człowieku wiecznym*. 
Zygmunt Wasilewski. Lwów, 1910. 


wej, na realnych tendencyach narodo- 
wego ciała,—i czyn. Wasilewski, ufa - 
jąc klasyfikacyom i formułkom nauki, 
tłómaczy twórczość na podstawie psy- 
chologii i na podstawie odmienności 
procesów psychologicznych w obu ra- 
zach, uznaje absolutną rozbieżność 
i niepodobieństwo człowieka czynu 
i człowieka-artysty, oczywiście, w myśl 
swego światopoglądu, oddając pierw- 
szeństwo człowiekowi czynu. 

Jest to centralna idea w świato- 
poglądzie Wasilewskiego, przez którą 
przeciwstawia się naszemu romantyzmo- 
wi—ten rozdział sztuki i życia. Sztu- 
ka daje najwyższy ton, najdalszy ideał. 
Człowiek czynu, wcielając pierwowzór 
idealny, musi go wypaczyć, obniżyć 
przez kompromisy z warunkami czasu, 
okroić niejako, by w ramy współcze- 
sności zmieścić. Poezya, nie znająca 
tych kompromisów, tej codziennej ro- 
boty, wymagającej całej 
pełni, wołająca, by nic zę, 
świętej iskry nie uronić, 
oczywiście, bruździ prak- 
tycznym zadaniom życia, 
a zwłaszcza tam, gdzie 
jest dużo polityki, zawiele 
polityki. Dlatego społecz- 
nik, który może się spo- 
dziewać jedynie stopnio- 
wego ziszczenia swych 
dążeń wśród licznych od- 
chyleń i zboczeń od prze- 
wodniego pierwowzoru, nie 
może dopuścić poezyi do 
rządu dusz i odsuwa ją na 
skromne stanowisko — za- 
spokoicielki potrzeb este- 
tycznych. Wszak bez es- 


rozwój, życie—aby się żyło. Tu jest 
kres rozumowań, tu koło zawiera się, 
nie pożądając wyciągnięcia się w linię 
nieskończoną. Wasilewski rozumie tak 
dobrze przez siebie uchwycony w „No- 
wym Konradzie" rozdźwięk pomiędzy 
dążeniami do wyzwolenia indywidual- 
nego w sferze duchowej a dążeniami 
do ziemskiej realizacyi do czynu na- 
rodowego. Temperament, usposobienie 
zmusza go do stawania po stronie 
wszelkiej realizacyi, nałogi myślowe 
przyrodniczo-naukowe i socyologiczne 
czynią w jego oczach z jednostki tyl- 
ko punkt przecięciasię sił narodowych 
i społecznych. Wartość dzieła sztuki 
urasta w miarę tego, jak rozbrzmiewa 
coraz to głośniejszą fanfarą czynu. 
Przez te zainteresowania, wiążące 
go z życiem, przez tę gorącą, bojow- 
nicząchęć przekształcania życia, Wasilew- 
ski w krytyce swej uwzględnia przeważ- 
nie treść dzieła, wartości 
życiowo-społeczne, któ- 
re ono zawiera. Dzieło 
sztuki jest dla niego waż- 
nem nie tylko ze wzglę- 
du nato, jak daną rzecz 
wypowiada,leczzewzglę- 
du na to, co wypowiada. 
Staje przez to Wasilewski 
obok takiego np. Brzo- 
zowskiego, który nie o- 
granicza się również do 
czysto-estetycznych roz- 
biorów dzieł, lecz zdaje 
sobie sprawę z tego, że 
dz'eło nie tylko swą har- 
monią i nastrojem, lecz 
i bezpośrednią treścią za- 
hacza sumienia, myśli, 


tetyki bylibyśmy  ubożsi 
od innych i ubożsi w so- 
bie. „Potrafimy już odda- 
wać, co jest artystycznego — sztuce, 
a co jest praktycznego— życiu, — pisze 
Wasilewski. A na tym podziale zyska- 
ła i sztuka, i życie“. 


Dalszym wynikiem światopoglądu 
Wasilewskiego jest uzależnienie indy- 
widualności zarówno poetyckiej, jak 
czynnej, od społeczeństwa. „Naród 
tworzy wodza, nie odwrotnie". Na- 
ród, środowisko tworzy również po- 
etę. A dalej: „Pojęcie człowieka jest 
znacznie szersze od pojęcia poety“; 
„Poza społeczeństwem niema ludzi i 
życia“. Wasilewski bierze w obronę 
i wywyższa ludzi realizacyi nad warto- 
ściotwórcami, broni nawet ludzi po- 
spolitych, bo wszak oni tworzą to spo- 
łeczeństwo, które jest dla niego si- 
łą jedyną i poza którem nie masz in- 
dywidualności. Od tych, którzy stwa- 
rzają wytyczne, ważniejsi są ci, któ- 
rzy idą. Z tego punktu widzenia Wa- 
silewski wielbi Mickiewicza nie za to, 
co dał narodowi odrębnego, indywi- 
dualnego, lecz za to, co go do ogółu 
zbliża i z nim utożsamia—za obowią- 
zek narodowy, czyn. 


Realizacya lepszych i pomyślniej- 
szych warunków bytu narodowego, sta- 
je się czemś tak naczelnem, że krytyk 
społecznik ani razu nie stawia pyta- 
nia, jakimże jest cel stworzenia tych 
warunków, uzyskania niepodległej Oj- 
czyzny? Warunki, aby warunkowały 


Zygmunt Wasilewski. 


emocye, kształtuje psy- 
chikę ludzką. Wolno 
więc i należy narówni 
z pięknem przykładać do dzieł twór- 
czych surowe sprawdziany własnej, 
wybojowanej w trudzie prawdy. 

Nie wiem, czy ma słuszność Wa- 
silewski, że „ponad ideał, widziany 
poetycko, wyższe jest ziszczanie go 
w życiu“, bo jeżeli poeta czy prorok 
nie rozpali wizyi ideału, to człowiek 
czynu nie będzie miał co ziszczać. 
Lecz w każdym razie pięknie brzmią 
mocne przekonaniem słowa miłośnika 
czynu, bowiem do tych, co ukochali 
czyn, należy królestwo przyszłości. 

Savitri. 


Na mym ugorze. 


Na mym ugorze, w blade rano, 
Po leciech pragnień i tęsknoty, 
Kwiat miłosnemi zakwitł sploty, 
Czarą, kryształem ros nalaną... 


| padłem przed nim na kolana, 
Płomienne w piersi łowiąc groty 
| chłonąc nektar szczerozłoty, 

Z rozkoszą, duszy mej nieznaną... 


Lecz ledwiem doznał warg ochłody, 
Witając kres żywota postu 
Wiądł kwiat- i kielich kłonił młody 


Ku grzędzie, pełnej łodyg ostu, 
I, kędy zeschłych chwastów łoże, 
Padł, żyć nie mogąc na ugorze... 


Wiktor Dzierżanowski, 


Dlaczego w Wilnie nie było wystawy rolniczej? 


Wilno nie miało wystawy rolni- 
czej od 1902 roku. Spodziewano się 
nowej w kilkoletnim okresie czasu, 
najpóźniej w roku obecnym. W ubie- 
głej zimie wiele mówiono i trochę pi- 
sano o wystawie wileńskiej roku 1910. 
Jednak nie doprowadziło to do przy- 
gotowań realnych, ani nawet do kon- 
kretnego projektu wystawy. Były roz- 
mowy i dezyderaty. I na tem się skoń- 
czyło. Rok 1910 dobiega końca,i ten 
rok nie jest dla Wilna rokiem wysta- 
wowym. 

Dla czego w Wilnie nie było wy- 
stawy rolniczej? 

Powiedzą nam o tem kierownicy 
miejscowego Towarzystwa Rolniczego. 


Pana Hipolita Milewskiego, pre- 
zesa tej instytucyi, nie znajduję w Wil- 
nie. Spotykam jednak, na szczęście, 
w klubie szlacheckim p. Pawła Koń- 
czę, wiceprezesa. Jest to stały czy- 
telnik naszego pisma i szczery jego 
przyjaciel. Na postawione przezemnie 
pytanie odpowiada z wielką chęcią, 
przytem zlitewską gruntownością,i w do- 
datku jeszcze z tą jasnością myśli 
a zarazem spokojem słowa, jakie cha- 
rakteryzują tego zasłużonego działa- 
cza na polu pracy społecznej. 

— Zacznijmy od początku i po- 
wiedzmy, że wystawa rolnicza, zarów- 
no w Wilnie, jak pewno i wszędzie 
indziej, jest przedsięwzięciem, które 
trzeba opłacić. Sama się nie pokryje. 
Wystawa roku 1902, pomimo, iż „udała 
się“, jakto mówią, wymagała znacznej 
dopłaty. Nikt nie może wątpić, że bez 
subsydyum poważnego i przyszła wy- 
stawa nie będzie możliwą. 

Pytam na to: 

— Czyż znalezienie subsydyum 
w Wilnie, w kraju, mówiąc właściwie, 
na sprawę tej doniosłości było by nie- 
możliwe? 

P. Kończa odpowiada mi ze spo- 
kojem: 

— Subsydyum można by znaleźć, 
ale na to potrzeba warunku koniecz- 
nego: oto—aby wystawa wiłeńska oka- 
zała się istotnie sprawą doniosłą. Pa- 
nie, gdybyśmy w rolnictwie mieli czem 
się pochwalić—wystawa była by. Ale 
rolnictwo u nas chroma. Postęp na 
tem polu jest niewielki i powolny. 
Dużo potrzeba na to, abyśmy wyrów- 
nali choćby sąsiedniej Kowieńszczyź- 
nie. Mamyż chwalić się naszą nieza- 
radnością na polu kultury rolnej? Albo 
tworzyć dekoracyjne popisy w mieście, 
którym nie odpowiada bynajmniej stan 
rzeczywistości po wsiach?! 

Powiało na mnie chłodem pesy- 
mizmu. 

— | czemuż rolnictwo stoi 
nizko w Wileńskiem?—zapytałem. 

— Różne tego mogę panu wska- 
zać przyczyny—odpowiada mi p. Koń- 
cza. Ale chyba, jako pierwszą z nich, 
wymienić potrzeba stan dróg na- 
szych. Dość zaś o tem będzie po- 

wiedzieć, że przed dziesięciu laty gu- 
bernia nasza nie miała ani kawałka szo- 
sy. Obecnie ogromne przestrzenie Wi- 
leńskiego mają ledwie parę set ki- 


tak 
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lometrów szosy, —poprostu: psu mucha. 
Przez trzy, cztery tygodnie na wiosnę 
i na jesieni wszelki ruch towarowy jest 
więc przerwany. A teraz zróbmy ra- 
chunek: każdy pud sprowadzonego na- 
wozu chemicznego kosztuje rolnika na- 
szego o kilkanaście kopiejek drożej, 
aniżeli uwas, w Koronie; i każdy pud 
wyprodukowanego zboża niesie na so- 
bie kilkunastokopiejkowy ciężar trans- 
portu do kolei, po nad koszt normal- 
ny. Złóżmy te dwie sumy, które ruj- 


ści rolników Wileńskiego?! Wniosek 
sam się nasuwa. 

— Czyż jest jednak tak źle w rol- 
nictwie? 


— Zle jest, niezawodnie, — po- 


nińskiem jest lepiej, aniżeli w wielu 
innych powiatach, choć ten ma właś- 
nie wyjątkowo fatalne komunikacye. 
Czemu? Bo znalazło się tam kilku 
Judzi o energii wyjątkowej. W Głęboc- 
kiem kilkadziesiąt kółek rolniczych 
pracuje bardzo sprawnie, pod kierun- 
kiem okręgowego towarzystwa rolni- 
czego; to samo, choć mniej pomyślnie, 
dzieje się w Oszmiańskiem. Zanoto- 
wać też mi polecił p. wiceprezes roz- 
wój  gorzelnictwa i krochmalnictwa 
w wilejskiem i oszmiańskiem. Dalej 
założenie szkoły niższej w Worońcu, 
dla 35 uczniów, z zapisu ks. Druckie- 
go Lubeckiego. 

A jutro? 

— „Jutro“ mieć będziemy stacyę 
doświadczalną, pierwszą w Wileń- 
skiem, bez której nie ma racyonal- 
nego rolnictwa. 

A rzeczą dalszego jutra będzie 
wykończenie organizacyi towarzystw 


twierdza mój rozmówca. Brak komu- 
nikacyiutrudnia 

niezmiernieroz- | | 
wój ducha ko- = 
operacyjnego. | Re R 


Hodowla byd!a 
postępuje mało. 
Koni rownież. 
Kierunku wyt- | 
kniętego dlaho- 
dowli jeszcze 
niema. Każdy | 
sieje inne ga- 
tunki ziarna,ho- 
duje inne ga- 


tunki trzody. 
Brak ekonomi- 
cznego gruntu 
dla rozwoju rolnictwa ludzi mniej ener- 
gicznych zniechęca; mało się wkłada 
w tę gałęż pracy narodowej ducha 
i serca; praca na tem polu jest jesz- 
cze bardzo niewdzięczną. 

A oto inna przeszkoda, stawiana 
rozwojowi wileńskiego rolnictwa: przy- 
mus językowy, 

— Wszystkie instytucye nasze mu- 
szą się posługiwać językiem rosyjskim 


Paweł Kończa. 


wyłącznie. Otóż to stawia jakby mur 
dla postępu rolnego. Bo skądże my 
możemy zaczerpnąć tego postępu? 


Z zachodu jedynie. Z Korony. Z War- 
szawy. Znakomici rolnicy Królestwa 
chętnie przyjeżdżali by do nas z od- 
czytami, pogadankami, instrukcyami, 
a nawet na kursy rolne. Ale oni nie 
będą przecież przywozić nam odczy- 
tów rosyjskich. Jedno, że nie wszy- 
scy oni umieją do tego stopnia po ro- 
syjsku. A drugie, jest to przecież 
wbrew naturze i wbrew logice — wy- 
magać, aby, gdy się zbierze garstka 
polaków do rozmowy o koniach, kro- 
wach i maszynach rolniczych, mówili 
wyłącznie i bezwarunkowo nie ro- 
dzinnym swoim językiem! W gubernii 
Kowieńskiej już tego przymusu niema. 
I tam też mogą rolnicy korzystać ze 

światła, jakieim przynoszą z zachodu 

Chaniewscy, Heydlowie, Wieniawscy, 

Leśniowscy... 

Powiedziawszy to wszystko i ul- 
żywszy nieco w ten sposób ciężaru 
swojemu sercu, p. Paweł Kończa je- 
dnak rzucił przedemną i parę pogo- 
dniejszych spojrzeń na tę sprawę. 

Powiedział mi, że np. w Dzieś- 


rolnych ma zasadzie, jaka funkcyonuje 
w Królestwie. 

-— Nasze wileńskie Towarzystwo 
Rolnicze—mówi p. Kończa — powinno 
być centralnem, tak samo jak war- 
szawskie, i zorganizować się w tyleż 
mniej więcej sekcyi, stosownie do 
miejscowych potrzeb. Te sekcye po- 
winny dostarczać całej możliwej wie- 
dzy i rezultatów doświadczenia towa- 
rzystwom powiatowym, i wogóle okrę- 
gowym, a te powinny się wspierać na 
jak najszerszej podstawie kółek rolni- 
czych, a więc ogniw ostatecznych or- 
ganizacyi, które wiedzę rolniczą prze- 
prowadzać będą na drobne gospodar- 
stwa dzierżawne i włościańskie. 

Ale wszystko to są dopiero na- 
dzieje i programy. 

Dziś, realne dziś, może jednak nie 
jest tak ponure, jak to p. Kończa przed- 
stawia dziennikarzowi warszawskiemu. 

Im rozmowa moja z panem Koń: 
czą trwa dłużej, tem więcej dowiaduję 
się rzeczy, któremi jednak Wileńskie 
może się pochwalić. I z radością pod 
te pochwały oddaję szpalty „Swiata“. 

Wspominałem już o inicyatorach 
dziśnieńskich, o Kkierownikach kółek 
głębockich, o gorzelnikach oszmiań- 
skich, o krochmalnikach wilejskich. 

Do tego należy dodać fakty coraz 
to lepszego wyzyskiwania kredytu me- 
lioracyjnego. Jest on tu państwowy. 
Egzystuje oddawna. Udzielany bywa 
chętnie. Warunki jego są łatwe: ter- 
min dwudziestoletni, procent z amor- 
tyzacyą 4 ruble od sta. 

— A umiemy teraz już używać go 
produkcyjnie. 

I mój rozmówca kończy: 

— W Wileńskiem nie brakuje 
przecież gruntów dobrych. Do nich 
należy powiat dziśnieński i części po- 
wiatów oszmiańskiego, wileńskiego, 
wilejskiego. Sporo jest też ziemi śre- 

dniej dobroci. Gospodarować można. 


(rospodarować można. A więc 
i obowiązek. Obraz wileńskiego rol- 
nictwa zalany jest cieniami, często 


głębokiemi. Ale już z niego wydoby- 
wają się i światła. 
W. Nosiakiewicz. 
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Porznął błotniste kanałami pole, 
Zawiesił mosty i puścił gondole... 


, Szlakami 
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(Rys. 2). „. Widział Amsterdamy, 


Wnet wodę puścił i porobił tamy... 


wieszcza. 


Na wstępie rozdziału trzeciego swe- 
go „Petersburga“ porusza Mickiewicz 
sprawę, która właściwie dotąd roz- 
wiązaną nie została. Nasz poeta twier- 
dzi bardzo stanowczo, że Piotr żle wy- 
brał miejsce dla stolicy i że na tych 
błotach nie należało było budować 
miasta. Pisze Mickiewicz: 

Zkąd się zachciało słowiańskim tysiącom 
Leżć w te ostatnie swoich dzierżaw kątki, 
Wydarte świeżo morzu i czuchońcom? 

Tu grunt nie daje owoców, ni chleba, 
Wiatry przynoszą tylko śnieg i słotę; 

Tu zbyt gorące lub zbyt zimne niebo, 
Srogie i zmienne... 


Słusznie też zaznacza Mickiewicz, 
że gdy inne miasta: 
Rosły powoli z postępami wieków, 
Petersburg budowano forsownie. Piotr: 


W głąb ciekły ch piasków i błotnych zakopów 
Rozkazał wpędzić sto tysięcy palów. 

I sprowadziwszy sto tysięcy ro- 
botników, zbudował miasto. 


Badania ścisłe wskazują, że nawet 
nie sto ale 150000 ludzi sprowadzono 
z gubernii środkowych! 

Kiedy go zwiedzał Mickiewicz, 
Petersburg liczył 425.000 mieszkańców, 
dziś ma ich blizko 2 mil., co podobno 
jest najlepszym dowodem, że nie prze- 
pisy policyjne i ukazy stwarzają miasta. 

Chociaż Petersburg dziś jest pięć 
razy taki, niż za czasów Mickiewicza, 
przecie, środek miasta, który widział 
i opisał Mickiewicz, nie wiele się zmie- 
nił. Petersburg urzędowy z jego pała- 
cami, ministeryami, zachował dawny 
charakter i powierzchowość. 

Mickiewicz tak go opisuje: 

Piotr 
Przypomniał Paryż: wnet paryskie place 
Kazał budować. Widział Amsterdamy, 
Wnet wodę puścił i porobił tamy. 
Słyszał, że w Rzymie są wielkie pałace, 
Pałace stają. Wenecka stolica 
Co wpół na ziemi, a do pasa w wodzie 
Pływa, jak piękna syrena dziewica, 
uderzyła go, więc: 

zaraz w owym grodzie 
Porznął blotniste kanałami pole 
Zawiesił mosty i puścł gondole. 
Mı Wenecyę, Paryż, Londyn drugi 
Prócz ich piękności, poloru, żeglugi. 


Taki miał charakter Petersburg, 
kiedy go oglądał Mickiewicz, taki zacho- 


wał do dziś. Tylko liczba placów się 
zmniejszyła, gdyż na największych po- 
urządzano skwery. Zresztą miasto ma 
w sobie coś sztucznie obcego, jak 
to widać z trzech naszych rysunków, 
przedstawiających Mojkę, (rys. 1), 
(rys. 2) i Fontankę (rys. 3). Mojka 
to sztuczny kanał, Fontanka — odnoga 
Newy. 


Główną ulicą Petersburga za cza- 
sów Mickiewicza był, jak i obecnie, 
Newski Prospekt. U jednego z anty- 
kwaryuszów odszukaliśmy stary sztych, 
przedstawiający widok tej ulicy właś- 
nie z czasów pierwszych lat panowa- 
nie Mikołaja I (Rys. 4). Na pierw- 
szym planie widzimy kościół holen- 
derski. Tu prawdopodobnie znajdowało 
się owo 

mieszkanie pastora Dienera, 
Wielu orderów carskich kawalera. 


Na domach było „pełno tablic 
i napisów”. Newski nie wiele się zmie- 
nił, tylko w paru domach dobudowano 
piętra, wobec czego dziś domy już nie 


r 
|: 


(Rys 4). 


(Rys. 3). Ma Wenecyę, Paryż, Londyn drugi, 


Próczich piękności, koloru, żeglugi. 


są „tak równe, i dachy, i ściany”, jak 
to zaznaczał Mickiewicz... 

Baczniejsze jednak zbadanie ów- 
czesnego ustępu wskazuje, że mowa 
tam chyba nie o Newskim, a to dla 
tego, że, stojąc na Newskim, nie mo- 
żna: 


„w cesarskim dworze 
Utkwić źrenic“ 


i „oprzeć się“ przytem na 
brzegu“. 

Należy więc przypuszczać, że Mic- 
kiewicz opisuje raczej spacer po pla- 
cu Aleksandrowskim, stał zaś „w ce- 
sarskim dworze utkwiwszy źrenice” 
chyba nad Kanawką. 

Nasz rysunek Ne 5 przedstawia 
właśnie ów plac Aleksandrowski w dniu 
świątecznym, podczas Maślanicy (kar- 
nawału) wr. 1832—37. Tak samo mógł 
ten plac wyglądać w r. 1824. 

Dziś plac ten wygląda nieco inaczej, 
gdyż większą część jego zajmuje skwer. 
Za czasów Mickiewicza nie było na 
nim pomnika Aleksandra I, który sta- 
nął nieco później, zresztą, możemy 
twierdzić, że poeta widział i opisał 
właśnie taki tłum. 


„kanałów“ 


..A najprzód idą dworscy urzędnicy.. 
„.Dalej gwardyjskie, modniejsze młokosy... 
„.Dalej z pochyłym karkiem czynowniki 


`~ „Mieszkania pastora Dienera, 
Wielu orderów carskich kawalera... 


(Rys. 5). 


„.Pośrodku damy, jako pstre motyle... 
..W tem dwór odjeżdża... 
Podbiegły wozy... i t. d. 

To wszystko można widzieć na 
naszym sztychu. 


Wracając do opisu Petersburga, 
pozwalamy sobie przypomnieć treść 
zakończenia rozdziału trzeciego. 

Jest mroźny dzień. Po ulicach 
Petersburga spacerują gęste tłumy, 
a śród nich „kilku ludzi, różnych od 
innych twarzą i odzieniem". 

Po mału wszyscy się rozeszlii na- 
wet z owych jedenastu przyjezdnych 
został tylko jeden pielgrzym, w któ- 
rym domyślić się łatwo Mickiewicza; 
stanął „i w cesarskim dworze utkwił 
dwie źrenice“. 

Tu, gdy tak stoi i duma, podcho- 
dzi doń inny człowiek: 


Nie był to podróżny, 
Zdał się być dawnym mieszkańcem stolicy, 
Bo, rozdawając między lud jałmużny, 
Każdego z biednych po imieniu wołał, 
Tamtych o żony, tych o dzieci pytał. 


Ów „mieszkaniec stolicy“, którym 
był malarz, profesor akademii i prezes 
martynistów petersburskich, Oleszkie- 
wicz, 

wsparł się na granicie 
Brzeżnych kanałów i wodził oczyma 
Po ścianach gmachów i po dworca szczycie. 

Otóż Oleszkiewicz poszedł do Mi- 
ckiewicza i powita! go „krzyża i po- 
goni znakiem”, 

Mickiewicza tak zmieszało to nie- 
oczekiwane powitanie, że nic nie odpo- 
wiedział i uciekł, ale żałował tego, bo: 


„.w głosie i słowach coś było, 
Znanego uszom i duszy pielgrzyma: 
Może się o nim pielgrzymowi śniło. 


W. Ciechowski. 
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Petersburg, 


DN. 


Góry lodowe. 


Teatr w stylu cerkiewnym. 


Z okazem bardzo niezwykłego i cie- 
kawego eksperymentu spotykamy się na 
tutejszej wystawie architektury. Jest nim 
model mającego stanąć we Lwówie ruskie- 
go teatru -w stylu cerkiewnym. Kilka lat 
temu postanowili rusini galicyjscy wznieść 
teatr narodowy w stolicy kraju, pierwszy 
stały teatr, który ma służyć ruskiej muzie 
dramatycznej. Fundusz na budowę, dzięki 
patryotycznej ofiarności ogółu, został ze- 
brany, natomiast wyłonił się szkopuł z wy- 
borem architektury, gdyż własnych wybit- 
nych architektów jeszcze rusini nie posia- 
dają. Najwłaściwszem wyjściem było zwró- 
cić się do sztuki polskiej, najbliższej du- 
chowo i rozwijającej się na tym samym 
gruncie, co sztuka ruska. Ambicya narodo- 
wa nie mogła jednak pogodzić się z my- 
ślą, aby teatr ruski był dziełem polaka. 
Wolała zanieść swą ofertę do Wiednia. 
Zwrócono się z propozycyą wypracowania 
odpowiedniego projektu do głośnej wie- 
deńskiej spółki architektów: Fellner i Hel- 
mer, która masowo produkuje pomysły 
i plany gmachów teatralnych, przeważnie 
dla różnych mniej więcej egzotycznych 


Model przyszłego teatru ruskiego we Lwowie. 


Plac Aleksandrowski w dniu świątecznym, podczas „„Maślanicy”. 


krajów wschodnio-europejskich. Eksporte- 
rzy wiedeńscy wykonali szybko ruski ob- 
stalunek, ofiarując Lwowowi jeden ze swo- 
ich znanych szablonów teatralnyeh. 

Smak rusinów lwowskich okazał się 
przecież wyższym, niż tego oczekiwali nie- 
mieccy producenci budowlani. Plany Fel- 
Inera i Helmera odrzucono. Na decyzyę tę 
wpłynął jeszcze inny czynnik, który się 
wyłonił, mianowicie, komitet budowy teatru 
zapragnął, by zaprojektowany gmach miał 
w samym wyglądzie swym koniecznie ja- 
kieś charakterystyczne cechy ruskie. Zada- 
nie nie należało wcale do łatwych. Swiec- 
ka architektura ruska niema żadnych trady- 
cyi własnych, nie istnieje zupełnie. Skarb- 
nicę form architektonicznych posiadają rtu- 
sini jedynie w postaci drewnianej cerkwi 
wiejskiej, lecz są to formy specyalne. Nie- 
mniej postanowiono domagać się od archi- 
tekta „charakteru ruskiego* za wszelką cenę. 
W takich warunkach rzecz musiała stać się 
eksperymentem, zarówno niebezpiecznym, 
jak ciekawym i, jak każdy eksperyment, 
niepozbawionym ogólnego znaczenia. 

Wynik jego oglądamy właśnie na wy- 
stawie w postaci modelu. Znany budo- 
wniczy lwowski, prof. politechniki, jest je- 
go autorem. Stosując się do intencyi ko- 
mitetu, wysnuł swój projekt z jednego źró- 
dła pierwiastków monumentalnej architek- 
tury, jakie miał do rozporządzenia, to jest 
z motywów— cerkiewnych. W fasadę gma- 
chu wsiąknęło ponadto trochę reminiscen- 
cyi dworu polskiego, który był przyrodnim 
bratem ruskiej plebanii, a całość obrzucona 
została hojnie polichromią, zaczerpniętą 
z bogatego zdobnictwa ludowego rusinów. 
Wrażenie jest dość niesamowite. Powstał 
niezdecydowanego charakteru budynek et- 
nograficzny, który ma służyć za przybytek 
sztuce, a który za daleko trochę idąca zło- 
Śliwość nazwała „cerkwią bez krzyża“. Je- 
dnakże zbyt surowym być nie należy 
przynajmniej dla architekta, który miał przed 
sobą ściśle określone zadanie. Sprawa by- 
ła wyjątkowo trudna i w rezultacie wypa- 
dła mniej niekorzystnie, niż moźna było 
oczekiwać. Nie zawadzi także pamiętać, że 
oryginalnych i zupełnie szczęśliwie skom- 
ponowanych teatrów jest wogóle mało na 
świecie. Najbliższym tego przykładem jest 
teatr miejski we Lwowie, któremu także 
daleko do ideału. 


Lwów, God 


n 


Najżyźniejsza z ziem naszych, zie- 
mia kujawska, należy po stronie pru- 
skiej do częściowo zgermanizowauych. 
Ludność polska tworzy tu około 7095. 
Niemczyzna na Kujawach zamyka je- 
dnak zwolna swój okres zdobywczy, 
a w ostatnich kilkunastu latach cofa 
się bodaj na naszą korzyść. Tyczy się 
to także stanu posiadania ziemi. W oko- 
licy Inowrocławia utrzymuje się od lat 
mnief więcej dwudziestu s/łałus quo, 
większe transakcye są tylko sporadycz- 
ne, a na ogół więcej ziemi przeszło 
w ręce polskie od niemców, niż na- 
odwrót. Silną podstawę tych korzyst- 
nych dla nas stosunków tworzy do- 
brobyt, wynikający ze znakomitej ja- 
kości gleby i wysoko rozwiniętej go- 
spodarki rolnej, która nie ustępuje kul- 
turze najlepiej zagospodarowanych pro- 
wincyi niemieckich. Dobrobyt na Ku- 
jach jest powszechny. W kwitnącym 
stanie znajdują się majątki ziemiańskie. 
Chłop kujawski doszedł do takiej za- 
możności, że wyposaża córki kilkuna- 
słu a nawet kilkudziesięciu tysiącami 
marek. Dorabia się po miastach ku- 
piec i rzemieślnik polski. 

Pomyślny ten stan polskości od- 
bija się dobroczynnie na stolicy Kujaw 
pruskich, Inowrocław, liczący około 
24.000 mieszkańców, jest po Poznaniu 
i Bydgoszczy trzeciem z rzędu miastem 
w Księstwie i, mimo silnego nacisku 
niemczyzny, posiada charakter wybitnie 
polski. Język polski, zaznaczający 
się wyraźnie w życiu ulicznem, dobrze 
prosperujący handel polski, poważna 
liczba drobnych zakładów przemysło- 
wych, księgarnie, stowarzyszenia, ban- 
ki, codzienne pismo polskie, wszyst- 
ko to świadczy o żywem tętnie naro- 
dowego życia. 


Inowrocław ma dwa dzienniki: nie- 
mieckie „Kujawischer Bote“, hakaty- 
styczny, utrzymywany przez spółkę 
żydowsko-niemiecką, istniejący od lat 
36,i polski „Dziennik Kujawski", ist- 
niejący od lat 16. Warunki, w jakich 
oba pisma wychodzą, są miniaturą wa- 
runków, w jakich rozwija się tu niem- 
czyzna i polskość. Karyerowicze ży- 
dowscy nie byliby w stanie utrzymać 


swego suchotniczego organu, gdyby 
nie cieplarniana wprost opieka rządu, 


sięgająca aż do dostarczania gotowego 
materyału redakcyjnego. O połowę lat 
młodsze pismo polskie, zdane na wła- 
sne siły, dręczone ustawicznemi szy- 
kanami, utrzymuje się samo i ma na- 
kład dwa razy większy. Czytają je 
gospodarze wiejscy, rzemieślnicy, kup- 
cy, inteligencya. 

W rozmowie zredaktoram „Dzien- 
nika Kujawskiego“, p. Adamem Po- 
szwińskim, młodym i dzielnym działu- 
czem narodowym, otrzymuję kilka ogól- 


stan 


nych rysów, charakteryzujących 
rzeczy na Kujawach. 

— Polskość — mówi p. Poszwiń- 
ski—trzyma się u nas siinie i nie ob- 


jawia najmniejszej skłonności do co- 
fania się. Najazd kolonizacyi przypra- 
wił nas o częściowe straty, ale siła 
niemieckiego żywiołu opiera się głów- 
nie na dawnych nabytkach. Miasto 
i okolica są zresztą przeważnie pol- 
skie, a gospodarz i obywatel nasz zwar- 
tą stoi masą. Wrażliwość narodowa 
zaostrza się coraz bardziej, uświado- 
mienie rośnie. To w znacznej części 
dzieło ucisku, który nawet w zmar- 
łych mógłby zbudzić odpór. Trwałe 
dodatnie ślady zostawił po sobie strajk 
szkolny i kary, jakie spadły na rodzi- 
ców. Procesy i więzienie działają u nas 
nadzwyczaj wychowawczo... 

Potwierdza p. Poszwiński korzy- 
stne warunki materyalne, w jakich żyje 
chłop kujawski. 

— Jest dobrobyt ogólny. 
ciągły głód ziemi. Ten ostatni 
radza się jednak 
czasem w zja- 
wiska anormal- PB 
ne i szkodliwe. 
Zdarza się, że 
gospodarz 50- 
morgowy rzuca 
się na kupno 
majątku kilka 
razy większe- 
go, którego ra- 
cyonalne pro- 
wadzenie prze- 
chodzipoprostu 
jego siły. Znam 
wypadek,w któ- 
rym gospodarz, 
posiadający 180 
morgów kupił tysiącmorgową posiad- 
łość! Te skoki są właśnie niezdrowe. 

Bądź co bądź, świadczą one o nie- 
zwykle silnej ekspanzyi gospodarczej. 
Są to rzeczy, których nie znamy zu- 
pełnie w innych stronach Polski. 

— Natomiast — dorzuca p. Po- 
szwiński — rozwój kultury umysłowej 
nie idzie, niestety, w takiem tempie, 
jak dobrąbyt. Uwaga jest za bardzo 
zwrócona na dorobek materyalny, a tym- 
czasem poważne braki wykazuje na- 
sze życie duchowe. Także ofiarność 
publiczna nie odpowiada ogólnemu bo- 
gactwu społeczeństwa. Może to stan 
przejściowy, ale dziś jeszcze zawsze 
przedewszystkiem w szlachcie żyją 
idealne narodowe pierwiastki... 


I jest 
wy- 


Adam Poszwiński. 


W Inowrocławiu miałem sposo- 
bność mówić z jednym z najwybitniej- 
szych prałatów polskich, który niemałą 
rolę odgrywa w życiu narodowem 
Księstwa. Głęboki i światły umysł, 
podaje w skończonej, syntetycznej for- 
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mie spostrzeżenia, poczynione w ciągu 
wielu lat na Kujawach. 

— Czyśmy wielkie szkody ponie- 
śli? Z pewnością! Przedewszystkiem 
ziemia, która, raz skolonizowana, wy- 
myka się nam z rąk może na zawsze. 
Czego obawiam się, to deprawacyi 
charakterów w strasznej szkole ucisku, 
która od dziecka uczy kłamać, kryć 
się z najświętszemi uczuciami, udawać. 
Ale szkoła ta rodzi także inne skutki: 
unaradawia. Chłop-robotnik na skó- 
rze swoich dzieci uczy się polskości, 
a Prusy czuwają, aby raz zbudzone 
uczucie rozpalić do czerwoności, nie- 
raz do paroksyzmu. Polityka rządu 
jest nawskroś niedorzeczną z jego wła- 
snego stanowiska. Gdyby nie draźnił 
i nie gnębił, gdyby masom naszym po- 
zwolił usnąć w dobrobycie, być może 
doczekałby się owoców gerimanizacyi. 
Ale on niecierpliwi się, ta droga jest 
mu za wolna i—z Bartka-zwycięzcy 
wychowuje sobie  nieprzejednanego 
wroga. 

Po chwili mówił ks. prałat: 

-- Nasze społeczeństwo—tak, jak 
dziś rzeczy stanęły — może być jesz- 
cze znacznie uszkodzone, ale zmódz 
się już nie da. W ostatnich trzydzie- 
stu latach poczyniliśmy duże postępy 
pod względem ekonomicznym, oświa- 
towym, narodowym. Jak u żydów 
po wyjśclu z Egiptu, wymarniało u nas 
wszystko, co było nieodporne i liche, 
a z ucisku wyszedł rdzeń zdrowy. 
Młode pokolenie jest  zahartowane 
w ciężkiej, pozytywnej pracy. Wszyst- 
kie warstwy naszego społeczeństwa 
poszły naprzód— najbardziej może ro- 
botnik, który stanowi prawdziwy klej- 
not w skarbcu naszych zysków naro- 
dowych. Bardzo dzielna jest młoda 
generacya ziemian, która dorabia się 
ciągle, pracuje intensywnie, a żyje nie- 
zwiernie skromnie. Znikło u nas daw- 
ne pijaństwo, karty, hulanki. I pod tym 
względem zyskaliśmy potężną broń 
w walce z żywiołem niemieckim. Gó- 
rujemy nad nim nietylko poziomem 
etycznym, alei uzdolnieniem do życia. 
Gdyż u niemców odbywa się proces 
odwrotny od naszego. Ginie na na- 
szych kresach dawny twardy prusak, 
a miejsce jego zajmuje demoralizowa- 
ny przez rząd typ sybaryty, tonącego 
w niesłychanym zbytku, typ zniewie- 
ściałego utracyusza, — ze Sparty robi 
się Capua! Stara generacya jest jesz- 
cze dzielna, chociaż straci, umie za- 
pracować — młodzi umieją już tylko 
trwonić i hulać, a nafali utrzymuje ich 
najczęściej złoty deszcz bogatego ożen- 
ku w sferze przemysłowej. 

Ks. prałat nie spodziewa się reak- 
cyi w dotychczasowej polityce Prus 
względem polaków, ale nie trwoży się 
wcale o naszą przyszłość. 

— Jeżeli mimo setek milionów, 
wyrzuconych na naszą zagładę, nie 
przekonali się jeszcze, że nie zdołają 
nas zniszczyć, to końca ucisku nie na- 
leży oczekiwać. I kto wie, czy tak 
właśnie nie jest lepiej. Trzeba, żeby 
wyczerpał się do dna cały możliwy zasób 
środków antipolskich, żeby polityka 
dzisiejsza doszła do ostateczności, do 
absurdu. Wtedy dopiero na zdrowych 


podstawach, bo na konieczności, ugrun- 
towany zostanie pokój... 


EJ 


Chodząc ulicami Inowrocławia, ude- 
rzony byłem imponującą liczbą pol- 
skich magazynów kupieckich. Jest ich 
około stu. Inowrocław jest jednem 
z głównych oguisk rozkwitu polskiego 
handlu i tworzy wyborny teren dla 
obserwacyi, jak rozwija się ta gałąź 
naszego życia. Mimo zupełnego bra- 
ku tradycyi, gdyż przed dwudziestu 
jeszcze laty w całem Księstwie było 
zaledwie kilka firm polskich, kupiectwo 
nasze potrafiło zdobyć trwałe i pewne 
podstawy bytu, jest zamożne, inteli- 
gentne, doskonale uzdolnione do współ- 
zawodnictwa. Cały szereg związków 
zawodowych i dwa pisma są wyrazem 
wzbijania się na coraz wyższy poziom 
kulturalny. Naświetniejszem bodaj świa- 
dectwem dla polskiego handlu jest fakt, 
iż klientela jego sięga aż do domu— 
niemieckiego kolonisty. 

Zetknąłem się z jednym z wiel- 
kich kupców inowrocławskich, człowie- 


kiem wykształconym i wytwornym, 
który objaśnił mnie: 
— (Cały nasz potężny już dziś 


handel, który jak z pod ziemi został 
wyczarowany, zawdzięczamy ostatecz- 
nie rządowi pruskiemu. Zamknąwszy 
przed nami wszystkie zależne od sie- 
bie źródła zarobkowania, zmusił nas 
poprostu jąć się łokcia i miarki, i— nie 
mamy powodu narzekać, że się tak 
stało, Powstały dzięki temu całe za- 
stępy niezależnego obywatelstwa pol- 
skiego,i zastępy te mnożą się ciągle. 
W domu mówiono nam zawsze: nie 
zostaje ci nic, tylko handel. Poszliśmy 
tą drogą pod przymusem, dziś pracu- 
jemy naniej ze szczerem zamiłowaniem. 

Klientela? Jest ona mocna, jak 
granit. W trzech czwartych dostarcza 
jej gospodarz wiejski, chłop. 

— Nasz gospodaz kujawski ma 
potrzeby człowieka z kół inteligen- 
cyi miejskiej. Bardzo dobrze opierają 
się na nim nawet — składy jubilerskie. 


To skutek wielkiej tutejszej zamoż- 
ności. 

Inowrocław jest jednem z naj- 
większych polskich centrów handlo- 
wych w Księstwie, obok Poznania, 
Gniezna, Ostrowa, Leszna, Gostyna. 
W przejeździe po kraju widziałem 


liczne miasteczka, których główne uli- 
ce tworzą jeden nieprzerwany szereg 
polskich firm kupieckich. Cały ten 
wspaniały nabytek powstał na gru- 
zach zniszczonego handlu żydowskie- 
go. „ydzi poznańscy płacą drogo za 
swą nikczemną rolę wobec kraju, który 
ich przez setki lat żywił. Ludność pol- 
ska zajęła wobec nich stanowisko, ja- 
kie się zajmuje wobec notorycznego 
wroga: wyjęła ich poza nawias wszel- 
kich stosunków. Gdyby nie ten czyn- 
nik, zapewne rozwój polskiego handlu 
nie byłby ani w połowie swej dotych- 
czasowej drogi. 

— Nie dziwimy się żydom—sły- 
szałem z ust pewnego obywatela 
z Inowrocławia—że idą 'z silniejszym, 
że nie chcą wraz z nami narażać się 
na prawa wyjątkowe i ucisk. Na to 
trzebaby wyższego poziomu moralne- 


go, niż ten, jaki 
Lecz idą oni w swej gorliwości nie- 
mieckiej znacznie dalej, niżby powin- 
ni. Prowokują nas. Łasząc się z psim 
serwilizmem wobec prusaków, prze- 
ścigają ich w nieuawiści do nas. To- 
też bez miłosierdzia idziemy przeciw 
nim wszędzie, a życie przekonywa ich 
na każdym kroku, że, mimo wszystko, 
właściwymi panami tej ziemi my je- 
steśmy. Pod bojkotem polskim nik- 
nie wprost niegdyś gęsta ludność ży- 
dowska naszych miast i miasteczek. 
Oto przykłady z ostatnich tylko dni: 


im jest właściwy. 


w Powidzu sprzedali żydzi bóźnicę, 
bo zabrakło jej wiernych, w Pakości 
zostalo w tej chwili trzech, dosłownie 


trzech żydów, i bóżnica jest również 
wystawiona na sprzedaż... 

Proces ten trwa dalej. Lecz żydzi 
poznańscy nic się z niego nie nau- 
czyli. Instynkt „trzymania z silniej- 
szym“, z tym, co ma na swe usługi 
aparat policyjno-państwowy, zdaje się 
tkwić w nich tak głęboko, że nic nie 
jest go w stanie wykorzenić. To ży- 
dzi inowrocławscy wystąpili z draź- 
niącym pomysłem przezwania starego 
piastowskiego miasta na „Hohensalza“. 
Papierowa nazwa zniknie prędzej czy 
później. Pozostanie tylko zwietrzałym 
pomnikiem głupoty, podszytej złością 
Ale żydzi w Inowrocławiu topnieć bę- 
dą dalej i stopnieją kiedyś zupełnie, 
jak w tych miasteczkach wielkopol- 
skich, w których dziś już zostało po 
nich tylko wspomnienie. 

A. Chołoniewski. 


SRR RF 
„Gody życia”. 


Przed premierą w teatrze 
Rozmaitości. 


Krwawej ironii zgrzytem jest ty- 
tuł najnowszego dramatu Przybyszew- 
skiego, zestawiony z treścią tego 
utworu. 

„Gody życia*—miłość! Ta miłość, 
jaką przedstawia z wielką sugestywną 


Stąnisław Przybyszewski. 
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siłą Przybyszewski — to nie upojenie, 
to nie osłoda życia, to nie wiosenne 
marzenie duszy młodzieńczej, oszoło- 
mionej dreszczami pierwszych zachwy- 
tów... Dawne pokolenie romantyków 
wymawiało wyraz: „miłość“ z nabo- 
bożeństwem, z ekstazą. Mickiewicz 
w „Wallenrodzie* powiedział że jest 
Słodszy nad wszystko, wyraz miłości, 
[któremu 
Niemasz równego na ziemi — oprócz 
[wyrazu—Ojczyzna! 


W dramatach Przybyszewskiego 
miłość—to udręczenie, to męka, to prze- 
wlekła gorączka, szał, który targa ner- 
wy, uciska serce, dręczy, obezwładnia, 
gnębi, w końcu bruka i kala. To mi- 
łość, urodzona z głodu ciała, z wrze- 
nia wyobraźni, miłość, która burzy ró- 
wnowagę ducha, miłość, jak szał pi- 
jacki, łakomie połykająca truciznę odu- 
rzeń. Miłość, pojęta pesymistycznie, 
jako geniusz rodzaju, jako nieubłaga- 
na siła przyrody, która, łudząc mami- 
dłem szczęścia, podtrzymuje misteryum 
płodności człowieczej. 

Tematem „Godów życia“ jest 
starcie takiej miłości z ładem moral- 
nym. Według Przybyszewskiego pra- 
wo do szczęścia, do godów ciała i du- 
szy z ukochanym, jest prawem nieod- 
jemnem kobiety, która kocha. Wbrew 
temu prawu staje ład moralny społe- 
czeństwa,jak tama wbrew prądom gór- 
skiego potoku. 

Bohaterka dramatu, Hanka Biel- 
ska, opanowana szaloną miłością dla 
Wacława Drwęckiego rzuciła męża, 
dziecko, poszła za ukochanym, oddała 
się pokusom złowrogiego czaru, który 
ich oboje opętał i przykuł do siebie. 


W przedmowie do ostatniego dra- 
matu, który świeżo ukazał się w dru- 
ku *) powiada autor o swej bohaterce: 
„Hanka mogłaby znaleźć w miłości 
swej do kochanka raj cały, a w jego 
miłości ku niej pławić się w całym 
oceanie szczęśliwości — ale „wobec 
społeczeństwa Hanka zawiniła, Hance 
wskutek tego niewolno być szczęśli- 
wą“. Autor pragnął „dać obraz całej 
Gehenny mąk, jakie kobieta, która się 
odważy naruszyć porządek społeczny, 
przechodzić musi, chciał przedstawić 
los kobiety nieszczęsnej, która gdzie- 
kolwiek i w którąkolwiek stronę się 
zwróci, obuchem w głowę dostaje“. 
Dla czego? Bo Hanka jest „czystą 
i świętą w swym bólu*—szczerą, idącą 
naoślep za głosem uczucia. I[nnemi 
słowy, nie zna kompromisu między 
namiętnością a obowiązkiem, między 
żądzą a konwenansem, kompromisu, 
który zapewnia wielu zamaskowanym 
heterom bezkarność. 

Hanka nie chciała romansować 
pod dachem męża, nie chciała go oszu- 
kiwać, odeszła daleko w świat do u- 
miłowanego i żyła z nim jawnie, jako 
wolna żona. Ale dopominało się praw 
swoich inne potężne uczucie kobiece: 
macierzyństwo. Hanka, która nie umie 
kochać połowicznie, poczuła ogromną 
tęsknotę za dzieckiem. Nie mogła się 


*) Warszawa, 1910, nakładem Kasy 
przezorności i pomocy warszawskich po- 
mocników księgarskich. Str. 172. 


zgodzić na to, aby płód jej ciała i u- 
kochanie serca zostało jej wydarte. 

Wbrew groźbom i zakazom ko- 
chanka pojechała w góry, by zobaczyć 
dziecko. Ale własna siostra zmroziła 
ją chłodem, twardy mąż odepchnął od 
progu domu. W chwili szału i odręt- 
wienia nadużył jej słabości człowiek 
zły, zakochany w niej egoistycznie sa- 
miec-kusiciel. W końcu tego tułactwa 
Hanka czuje się sponiewieraną moral- 
nie, zabitą, zbrukaną. Wacław chce ją 
ratować i ukoić miłością, ale Hanka 
szuka spokoju na... dnie przepaści, na 
którą obłąkana żebraczka wskazuje jej 
tajemnicze źródełko ukojenia. To 
śmierć — najpewniejsza pocieszycielka 
po niedoli żywota. 

Tak się kończą te „gody“ miło- 
ści, pojętej schyłkowo, pesymistycznie, 
miłości, która z siły rodzajnej zamie- 
nia się w destrukcyjną. Kto podsłu- 
chał tajemnice tego potężnego popędu, 
dotarł myślą do głębszych pokładów 
duszy ludzkiej, ten wie, że na dnie 
natury ludzkiej drzemią splątane z po- 
pędem miłosnym pra-instynkty dra- 
pieżne, mordercze i mistyczno-religij- 
ne. Im bardziej miłość staje się sza- 
łem zmysłów, im więcej wymyka się 
z pod kontroli czynników idealnych 
oraz intelektualnych hamulców duszy, 
tem łatwiej narusza równowagę czło- 
wieka, gna go do zguby lub upadku. 

Na tem polega wiekuisty tragizm 
namiętności, pokłóconej z normalnym 
ładem świata — tragizm, który po- 
czyna się od Fedry, Romea i Julii, 
a ciągnie się aż do... bohaterki ostat- 
niego dramatu Przybyszewskiego. Nikt 
tak, jak autor „Godów życia“, nie 
czuje i nie oddaje z równie zadziwia - 
jącą mocą i ekspresyą zawrotów, mąk, 
udręczeń tej namiętności. Pod jej ką- 
tem widzi całą psychikę ludzką— z te- 
go jednostronnego punktu widzenia 
urabia postacie dramatów. Namiętność 
wyraża się u niego bezpośrednio, ję- 
zyk i dyalog nabiera dziwnej gorącz- 
kowości, wymowa duszy, pomimo czaru 
języka, nie gubi się w splotach arabe- 
sków stylowych. Ze szczególnem ta- 
lentem przedstawia autor miłość współ- 
czesną, w której gra wielką rolę hy- 
sterya, szał nerwów, kobiety nowej, 
dopominającej się praw dla serca 
i dla... kaprysu, buntującej się nie tyl- 
ko przeciw etyce i konwenansowi, ale 
czasem nawet przeciw prawom przy- 
rodzonym. 

Na tle erotycznem Przybyszewski 
zbudował całą posępną metafizykę. 
W pierwiastku płciowym widzi zasad- 
niczą siłę bytu, tak jak Schoppen- 
hauer w woli, kióra przejawia się na 
wszystkich szczeblach istnienia. Stąd 


płynie  koncepcya miłości, panującej 
despotycznie nad człowiekiem, jako 
główna treść jego nagiej duszy; kon- 


cepcya milości, wobec której napróżno 
walczą inne motory życia, milknie po- 
czucie obowiązku, honor i uczciwość. 
Stąd posępny tragizm jego opętanych 
manią "erotyczną bohaterów, niezdol- 
nych do walk ze słabością duszy-— sta- 
czających się pędem niepowstrzyma- 
nym w dół, w czeluść śmierci. Stąd 
beznadziejne szamotanie się sumienia 
z namiętnością, zasadniczy dysonans 


pomiędzy indywidualizmem a ideałem 
etycznym. 

W  „Godach Życia" autor staje 
w obronie praw namiętności, szczęścia 
i rozkoszy, oskarża ład spoleczny, ja- 
ko sprawcę bólów, jako potęgę nisz- 
czącą szczęście jednostek. Odwracając 
ten wiekuiście palący, może nieroz- 
wiązalny problemat, możnaby tragiczną 
winę zwalić na jednostkę, która dla 
upojeń erotycznych depce prawa mo- 
ralne, zapomina chwilowo nawet o ma- 
cierzyństwie, podważa podwaliny bytu 
rodziny. 

W społeczeństwach silnych i wy- 
soce kulturalnych, np. w Anglii, zdro- 
wy instynkt samozachowawczy nakła- 
da surowe hamulce na szały i zbocze- 
nia erotyczne, będące źródłem roz- 
przężenia idegeneracyi. Dzieje się to 
to w interesie i dla dobra rodziny, któ- 
ra jest jedną z podstaw organizmu 
społecznego, komórką, w plastrze mio- 
du zbudowanym pracą i skrzętnością 
gromady. I autor „Godów życia“ 
w końcu odczutego głęboko dramatu 
wskazuje obłęd, jako ostatecznego 
przewodnika na drodze szału, prowa- 
dzącego w głąb przepaści. 

Józef Kolarbiński. 


—=FE EZL— 
Franciszek Smolka. 


Uroczysty hołd złożyła reprezen- 
tacya miasta Lwowa i obywatelstwo 
lwowskie pamięci Franciszka Smolki 
w setną rocznicę jego urodzin. Nie- 
bawem stanie na jednym z placów pu- 
blicznych spiżowy monument ku czci 
wielkiego patryoty, znakomitego męża 
stanu, człowieka czystego, jak krysz- 
tał. Tymczasem na szczątkach Wy- 
sokiego Zamku, opodal wspaniałego 
kopca Unii Lubelskiej, który Smolce 
zawdzięcza swe powstanie, Iśni skrom- 
na tablica ku jego nigdy niezagasłej 
pamięci. 


Na wiele lat przed zgonem był 


już Smolka postacią, otoczoną kultem 
narodu: gdy umierał we Lwowie w ro- 
ku 1899, jako starzec dziewięćdziesię- 
cioletni, był już w uczuciach polskie- 


Tablica ku czci Smolki, wmurowana w ruiny 
Wysokiego Zamku we Lwowie. 
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go ogółu wzniesiony tak wysoko, jak 
wznoszą się tylko najlepsi i najwięksi. 
Trumnę otoczyła cześć prawie religij- 
na. Doprowadziła go do tej czci iwiel- 
ka historyczna rola, jaką odegrał, i urok 
męczeństwa za sprawę narodową, i nie- 
spożyte zasługi realne, jakie położył, 
ale nadewszystko spartańskie cnoty, 
jakiemi świecił, a które szczególnego 
blasku nabrać musiały u polityka i mę- 
ża stanu.  Pierwszorzędne zdolności 
polityczne skojarzyły się w Smolce 
z niezwykłą, do ideału wprost posu- 
niętą siłą i prawością charakteru, z nie- 
złomną odwagą, bezinteresownością 
i skromnością. Charakterów o tej skali 
i pokroju nie wiele wykazują dzieje 
ubiegłego stulecia. Ten, który ucieleśnił 
się w Smolce, jest dumą naszej historyi. 

Gdy, jako spiskowiec, wstępuje 
w r. 1834 w szeregi „Stowarzyszenia 
ludu polskiego", składa wprzód urząd 
austryacki i uwalnia się tem od zło- 
żonej przysięgi, gdyż jego krysztalo- 
wa dusza nie znosi w żadnej formie 
obłudy. W r. 1845, po czteroletniem 
więzieniu, w kajdanach na rękach ino- 
gach, idzie na szafot i z wspaniałym 
spokojem słucha wyroku śmierci. Ale 
w kilka miesięcy później, przekonany 
o bezowocności przygotowującego się 
wybuchu powstańczego w Galicyi, od- 
rzuca ofiarowane sobie kierownictwo 
i zapowiada, że uczyni wszystko, co 
może, aby beznadziejnemu powstaniu 
przeszkodzić, a na pogróżkę szubieni- 
cy z rąk rodaków odpowiada z równie 
niezachwianym spokojem: „Będę wisiał, 
lecz uratuję od zagłady tych, którzy 
nie umiejąliczyć sięz warunkami chwili“. 

Rok 1848 wysuwa go na czoło burz- 
liwych wypadków. Jest prezydentem pier- 
wszego austryackiego parlamentu w Wie- 
dniu iw Kromieryżu i pod grozą armat rę- 
ką żelazną strzeże jego praw i powagi. 
Spiżową siłą charakteru zdobywa tu 
sobie tytuł do najwyższego uwielbie- 
nia. Jest nieprzystępny pokusom z gó- 
ry i dwukrotnie odrzuca ofiarowaną 
sobie tekę ministeryalną i stanowisko 
namiestnika Galicyi, nie chcąc zejść 
z drogi zasadniczego działania, ale 
umie także stanąć wpoprzek instynk- 
tom ulicy i przeciwstawiać się tłumo- 
wi w chwili największej swej popular- 
ności. W strasznych dniach paździer- 
nikowych 1848 r. z równą stanowczo- 
ścią i odwagą zasłania ministra Latou- 
ra przed napadem motłochu i broni 
praw sejmu wobec upojonego swą wła- 
dzą Windischgraetza. Takim samym 
jest potem przez długie lata działalno- 
ści poselskiej i na stanowisku przewo- 
dniczącego lzby: nieugiętym, rozważ- 
nym,  bezstronnym, sprawiedliwym. 
Przez lat dwanaście, od r. 1881 do 
1893, przewodniczył parlamentowi wie- 
deńskiemu,i nikt przedtem, ani potem, 
nie posiadał takiej, jak on, powagi na 
krześle prezydyalnem. 

Całe swe długie życie służył Smol- 
ka: Polsce. Dla niej patrzył w oblicze 
męczeńskiej śmierci, z myślą o niej 
znalazł się na palącym bruku Wiednia, 
jej poświęcił skarby swego rozumu 
i doświadczenia w Sejmie lwoskim 
i jej prawo do życia ubezpieczał w par 
lamencie wiedeńskim. 
Lwów. 


God, 


W przytułku dla dzieci więźniów w Warszawie. dg. 


Fot, Maryaua Fuksa. 


Dzieci więźniów 
. 

W czasach największego zgiełku re- 
wolucyjnego gronko osób dobrej woli i ro- 
zumnej inicyatywy założyło u nas Towa- 
rzystwo Opieki nad dziećmi więźniów. 
Założenie instytucyi czysto filantropijuej 
w owe lata nie napotykało na trudności. 
Opieka nad dziećmi zawsze budzi w ser- 
cach, o ile są one choć trochę dostępne 
odczuciu niedoli cudzej, współczucie i od- 
dźwięk. A potrzeba w dni one, tragiczne, 
była pilną. Z dnia na dzień podwórza 
domów w dzielnicach roboczych napełniały 
się dziećmi więźniów! .. 

Litość sąsiadów nie 
czynną. 

A nigdy nie jest systematyczną. 

I Warszawa stała się widownią, przy- 


zawsze jest 


pominającą okrutne lata średniowiecza 
w epokach głodowych: gromadki dzieci 
żywiły się, jak bezdomne zwierzęta tem, 


co wygrzebały w podwórzowych śmietni- 
kach. 

Zapewnie to pod wrażeniem jednej 
z takich wieści drgnęła wola polskiej du- 
szy energicznej i do czegoś lepszego nad 
prostą litość zdolnej. 

I tak powstali „Dzieci więźniów*. 

Jednak założyć u nas jakąś potrzebną 


instytucyę — to dopiero połowa zasługi. 
Cała zasługa—to, założywszy  instytucyę, 


Zabawa w ogródku. 


utrzymać ją. Sprawić, aby to nie był pło- 
mień słomiany. Uczynić ognisko, na któ- 
remby płomyk wzniecony nie gasł w po- 
piele bierności i lenistwa. 1 dlatego wła- 
śnie jest nam szczególnie miło przypom- 
nieć ludziom dobrym o instytucyi „Dzieci 
więźniów*, że ludzie czynni w niej poka- 
zali, iż znajdzie się śród nas i trochę cha- 
rakterów jako podstawa konieczna ciągło- 
ści pracy społecznej. 

Prawda, że Towarzystwo Opieki nad 
dziećmi więźniów odmieniło już parę razy 
członków zarządu i opiekunki instytucyi. 
Nie mniej jednak uznanie należy się i tym, 
którzy dopiero wtedy odeszli, gdy inni 
podstawili barki pod ciężar, i tym, którzy 
temu ciężarowi nie pozwolili nigdy osunąć 
się na ziemię. 

Dzięki temu „Dzieci 
isą instytucyą żywotną. 

Iw zakresie, ściśle ograniczonym ra- 
mami swemi, robią wiele dobrego. 

W tych ramach znajdują się wypadki 
krańcowe: Towarzystwo opiekuje się temi 
dziećmi, nad któremi opieki rodzice wyko- 
nywać nie mają możności fizycznej. Do- 
brodziejstwo, świadczone dzieciom, jest 
tem większe, że gdy one znajdują się 
w normalnych warunkach, t.j. na opiece 
swoich rodziców, los ich przyszły tem 
groźniej się przedstawia. 

Jedna z opiekunek instytucyi, 
rozumna pani, mówiła mi: 


więźniów“ byli 


bardzo 


Apetyt wychowańcy mają doskonały. 


Mamy obecnie w naszym zakładzie 
na Górczewskiej ulicy sześćdziesiąt dzieci. 
Te dzieci się zmieniają i nie mamy żadnej 
możności zająć się niemi nastałe i a fond. 
Gdy matka lub ojciec wychodzą z więzie- 
nia, zabierają dzieci. I tego my się nawet 
domagamy, ponieważ już należy się zająć 
temi dziećmi, których matka lub ojciec 
właśnie poszły do więzienia. Zajmujemy 
się „spychaniem troski dnia dzisiejszego”. 
Powie pan, że to jest „program minimal- 


ny*. Tak, robimy, co jest niezbędne, naj- 
konieczniejsze, palące. Rodzaj pogotowia. 
Ale to się robi systematycznie i już na 


podstawie doświadczenia, a więc wprawnie 
i pewnie. Uczymy dzieci dobrych oby- 
czajów, łagodności, ludzkości. Trzy razy 
na tydzień przychodzi ksiądz na lekcye 
religii i moralności. Drobne roboty około 
własnej garderoby i bielizny przechodzą 
wszystkie dzieci: chłopcy i dziewczynki. 
ljeżeli tylko w duszy takiego dziecka 
utrwali się zamiłowanie ładu, ma ono oto 
środki do wykonania tego ładu i podtrzy- 
mania. Oczywiście, dbałość o zdrowie 
i czystość dzieci stoi na pierwszym planie. 
Dziecko, często nie mające pojęcia o naj- 
prostszych czynnościach kultury elementar- 
nej, nauczy się u nas myć, czesać, jeść. 
W chwilach wolnych czytają sobie dzieci 
nasze dobre książeczki, przez co i naby- 
wają wprawy w czytaniu i zbierają zasób 
wiadomości użytecznych. Przytem uczymy 


W przytułku 


dla dzieci więźniów. 


Chłopcy uczą się rzemiosł. 


ich rzemiosła. Chłopcy mają warsztaty 
stolarskie do nauki. Dziewczęta mają nau- 
kę koronkarstwa i pończosznictwa. 

I ciągnęła dalej: 

Nawet krótki pobyt w naszym za- 
kładzie może być wielce dobroczynnym 
dla dziecka, bo, co najmniej, dowie slę 
ono, że istnieje w ogóle śwat inny, ani- 
żeli ten, który jest tylko ścieżką do wię- 
zienia. Niech ono choćby z parę mie- 
sięcy tylko pooddycha atmosferą czystości 
moralnej i fizycznej, już w duszy jego na- 
gromadzi się zapas dobrych wspomnień, 
które mogą mu w życiu oddać niejednę 
usługę. Osuwając się po pochyłości, może 
sobie taki osobnik przypomnieć ten czas, 
spędzony pod okiem pań, cd których nie 


Po smutnym przebiegu secesyi 
w Poznaniu pół roku temu objawił się 
obecnie pożądany zwrot ku lepszemu 
w stosunkach naszych wyborczych. 

W okręgu parlamentarnym Ko- 
ściańsko-grodziskim dokonany został 
jednozgodny wybór polskiego posła, 
p. Franciszka Morawskiego. 

W prasie wielkopolskiej nazwano 
tę akcyę wyborczą jedną z najpiękniej- 
szych i najpodnioślejszych, jakie za- 
pisuje historya nasza wyborcza. Tak 
prawica, jak lewica, zgodziły się tym 
razem na wspólnego kandydata—umiar- 
kowanego zachowawcę. 

Pan Franciszek Morawski urodził 
się r. 1868, w Luboni z ojca Tadeusza, 
byłego wicemarszałka sejmu poznań- 
skiego, i Tekli z hr. Ostrowskich. Oże- 
niony jest z Wiktoryą z hr. Łubień- 
skich, córką br. Kaźmierza, swego 
czasu za popieranie sprawy unickiej 
wskutek rozporządzenia jen. gub. Hur- 
ki zniewolonego do opuszczenia ro- 
dzinnego majątku Jabłonia w Króle- 
stwie Polskiem, poczem hr. Kaźmierz 
osiadł we wschodniej Galicyi w na- 
bytych przez siebie dobrach Krakowiec. 


Nowy poseł w Poznańskiem. 


słyszał jednego złego 
śpiewał chórem miłe piosenki w jasnej 
i czyściutkiej sali; gdy na swej własnej 
grządce w ogródku siał kwiaty, pełł 
chwasty, podlewał rzodkiewkę. 1l kto 
wie, do czego zdolnem być może takie 
wspomnienie w duszy zdrowszej i w mo- 
mencie krytycznym?! W każdym razie, 
człowiek, wychowany w ciężkiej atmosfe- 
rze występku, który niema nawet w pa- 
mięci swojej takiego wspomnienia, jest 
głęboko mieszczęśliwą istotą. 

I uwagi konkluzyjne. 

Wreszcie w naszym przytułku ma- 
my z rozmaitym materyałem ludzkim do 
czynienia. Zdarzają się dzieci, wobec któ- 
rych największy optymista chyba musi 
bezradnie opuścić ręce. Tych pilnuje- 
my bacznie, aby choć szkód u nas nie 
robiły. Ale są i inne. Warte stokroć lep- 
szej doli, aniżeli ta, którą im los wydzie- 
li. Dzieci, z natury dobre, łatwo się przy- 
wiązujące do opiekunek, chętne, posłuszne, 
w żywiołowy niemal sposób wdzięczne 
za każde łagodne słowo, do nich  zwró- 
cone. A obok nich inna kategorya, dzieci 
o duszy chłodnej, ale głowie  bystrej 
i wzroku, dokładnie na rzeczy patrzącym; 
ci nmieją już rozumować, a przynajmniej 
mają intuicyę swojego interesu. Otóż z jed 
nemi i drugiemi nasz stosunek nie kończy 
się w samym przytułku. Ci widzą w nas 
ludzi, już to dobrych, już to tylko uży- 
tecznych. Pro:zą nas o opiekę. Płacą nam 
za nią już to zaufaniem, już to posłuszeń- 
stwem. Mamy kilkoro już takich, których 
umieściliśmy na nauce w pracowniach i war- 
sztatach i którzy uważają nas za swoich 
stałych opiekunów. W ten to sposób nasz 
„program minimalny“ zostaje dopełniony 
i rozszerzony przez samo życie. 

Nasi czytelnicy, po tem wymownem 
przedstawieniu opiekunki „Dzieci Więż- 
niów*, sami ocenią, o ile ta instytucya 
wartą jest ich sympatyi 


słowa, czas, gdy 


i pamięci. 
Demil. 


Przodkowie posła Morawskiego 
tak z ojca, jak z matki strony, zaszczyt- 
ną odegrali w historyi naszej rolę, 
chlubną po sobie zostawiając pamięć. 

Dziadem jego po mieczu był jen. 
Franciszek Morawski, ostatni polski 
minister wojny, później znany poeta. 
Dziad po kądzieli, wojewoda, i jenerał 
Antoni br. Ostrowski był komendan- 
tem gwardyi narodowej warszawskiej 
r. 1831. Wskutek zdarzeń rewolucyj- 
nych skonfiskowane mu zostały roz- 
ległe, bo kilkadziesiąt tysięcy morgów 
liczące włości. Po obu dziadkach objął 
p. Morawski szczytne dziedzictwo go- 
rącego patryotyzmu, wzniosłych wspom- 
nień i tradycyi politycznych. 

Jenerał Morawski, lubo "należący 
tak stanowiskiem, jak z przekonań, do 
prawicy, zawsze zajmował stanowisko, 
pośredniczące wobec innych stronnictw 
umysłowych i politycznych. Gdy w War- 
szawie zawrzala zacięta walka pomię- 
dzy klasykami i romantykami, a zatą 
walką literacką kryły się także anto- 
gonizmy polityczne, wtedy jen. Mo- 
rawski wystąpił ze znanemi swemi li- 
stami do klasyków i romantyków, 
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w których oceniając i dobre, i ujemne 


strony dla partyi, dąży do zgody 
i porozumienia. Wszystko wówczas 
w Warszawie i Królestwie Kongre- 


sowem miało tło polityczne, tak iż 
występ jen. Morawskiego wywołał 
głębszy oddźwięk i wpłynął dodatnio 
na stosunki i opinie w Kongresówce. 

Wnuk jego, 
a obecny poseł, 
na tem samem 
stoi stanowisku 
w swej działal- 
ności tak lite- 
rackiej, jak poli- 
tycznej. Będąc 
zachowawcą z 
urodzenia, tra- 
dycyi i przeko- 
nań, zawsze je- 
dnak szczerze 
uznawał racyę 
bytu ruchu de- 
mokratycznego 
i nie wahał się 
objawiać w tej 
mierze swego zdania. 

Bardzo obfitą jest działalność po- 
lityczno-literacka posła Morawskiego. 
Z publikacyi jego wymieniam: „Rząd 
a nierząd.* — „O przesiedlaniu się ludno- 
ści“.— „O dzierżawach tabularnych“.— 
„O potrzebach dziennikarstwa". —„Za 
głosem kraju* — następnie obszerną 
książkę „Z zachodnich kresów“, w któ- 
rej daje żywe i barwne obrazy życia 
i stosunków polskich pod zaborem 
pruskim. W roku ubiegłym wyszło 
również duże dzieło p. Morawskiego 
p.t. „Z walkidwóchduchów*, zawierające 
szereg rozpraw i sylwetek politycznych. 
Książki te, omówione także w „Świe- 
cie", przyjęła krytyka wszystkich trzech 
zaborów z prawdziwem uznaniem. Tak- 
że w obcych językach uwydatnił p. Mo- 
rawski swój talent pisarski. Paryska 
„Revue“ zamieściła jego artykuły fran- 
cuskie o sprawach poznańskich, wyda- 
ne następnie w osobnych broszurach. 

Największem atoli powodzeniem 
cieszyła się ostatnia publikacya p. Mo- 
rawskiego w języku niemieckim p. t. 
„Der kommende lag". Broszura ta, 
traktując o socyalnej sprawie wywłasz - 
czenia, wywołała taki ruch w opinii i 
prasie uiemieckiej, jakiego oddawna 
żadna rzecz, z polskiego pióra pocho. 
dząca, nie zdołała wytworzyć. Kilka- 
dziesiąt artykułów w gazetach niemiec- 
kich, od konserwatywnej Kreuzzeitung 
począwszy, a skończywszy na socyali- 
stycznym Vorwaerlsu, twierdzą o tem 
wymownie. Nie jest więc nowy poseł 
w świecie parlamentarnym nieznany. 
Kiiku bowiem członków izby artykuły 
o broszurze swem imieniem podpisało. 

We własnej rodzinie znajduje też 
nowy poseł sporo tradycyi parlamen- 
tarnych. 

W sejmie prowincyonalnym po- 
znańskim Stanisław i Tadeusz, w sej- 
mie pruskim Kajetan i Józef Morawscy 
(ostatni także w izbie panów) sprawo- 
wali dawniejszemi laty urzędy posel- 
skie. 

Nowy poseł przedstawia cenny 
naytek dla Koła i bronić potrafi na- 
szych spraw narodowych i religijnych. 
Balmoral. 


Franciszek Morawski. 


Poznań. 


W parlamencie francuskim. 


Minister Briand usprawiedliwia swoje zachowani3 się względem strajku kolejowego. 


Dyktator Francyl. 


Niezwykłem było posiedzenie parla- 
mentu francuskiego, w którem za bary się 
wzięli tacy dwaj potentaci żywego słowa, 
jak Briand i Jaurćs. Dwaj socyaliści. Tyl- 
ko że jeden ciągle w opozycyi, a drugi 
już u szczytu karyery i władzy. Posiedze- 
nie było burzliwe, co we współczesnej 
historyi parlamentarnej jest już banalnoś- 
cią. - Interest jące niezmiernie, co należy do 
rzadkości, we francuskim parlamencie zre- 
sztą częstszych, aniżeli gdzieindziej. I peł- 
ne pouczającej sensacyi, co już należy od- 
notować. 

Szło o strajk kolejowy, skończony tak 
żałośliwą porażką anarchistów francuskich; 
szło o energiczne, celowe a zarazem le- 
galne środki, zastosowane w walce ze straj- 
kiem przez rząd; szło wreszcie o odpowie- 
dzialność rządu za stosowanie tych środ- 
ków przed parlamentem, a więc i przed 
narodem. | szło jeszcze o sprawę zasa- 
dniczą, o sprawę doniosłą, o sprawę nie- 
mal życia i śmierci spcłeczeństwa: czy ko- 
lejarze mają czy nie mają prawa do robie- 
nia strajków? 

Briand w parlamencie sprawę tę wy- 
gra. A wygrał ją naprzód dla tego, 
że była słuszną, potem dlatego, że ma o- 
gromny talent mówcy, wreszcie dlatego, że 
większość izby skupiła się wokoło idei 
obrony kraju przed zgubą, do której cią- 
gną naród anarchiści. Socyaliści pod wo- 
dzą Jaurćsa i „kombiści* pod wodzą Crup- 
piego, nepróżno atakowali gabinet ze 
wszystkich stron. 


Rok V Ne_46 z dnia 12 listopada 1910 r. 


I już ostatnie utarczki prowadziły do 
końca batalii, do głosowania, gdy Briando- 
wi wymknął się frazes, mniej zręczny: 

Używaliśmy tylko środków legal- 


nych! woła- Ale gdyby ojczyzna nasza 
okazała się w niebezpieceeństwie i konie- 
czności ratowania jej, a między środkami 


prawnemi nie mielibyśmy dostatecznie sku- 
tecznych, nie wahalibyśmy się ratować jej 
za wszelką cenę. 

Był to stary okrzyk rzymian. a więc 
narodu, który stworzył prawo i legalność: 
suprema lex salus patriae! 

Ale dosyć było frazesu, aby wywołać 
wściekłość socyalistów. 


Dyktator! 
Precz! Precz! 

Przez godzinę trwał tumult, niebywały 
nawet w tej izbie, która tyle jednak pa- 
mięta. Nie chciano słuchać Brianda! 
Z przebiegłością wołano o natychmiasto- 
we głosowanie! Uwierzono, że radeszła 
chwila uśmiercenia nienawistnego gabinetu. 
jezstronność  Brisona, prezydenta lzby, 
uratowała sytuacyę. Dał on głos Briando- 
wi, który mówił wprawdzie tylko dla ste- 
nografów, ale tego było dość, aby głos je- 
go doszedł do uszu kraju. 

Do głosowania jednak nie przyszło 
Odbyło się ono dopiero nazajutrz *na po- 
siedzeniu bardzo spokojnem, i po przeko- 
konaniu się kombistów i socyalistów, że 
nie da się tym razem zgubić Brianda. 

Prezes gabinetu powiedział jeszcze je- 
dnę mowę niezmiernie sprytną: 

Wypowiedzcie swoje zdanie, po- 
słowie zawołała jeżeli ono będzie nie- 
przychylnem, dykłator wróci spokojnie do 
szeregów, gdzie walczą obrońcy rzeczypo- 
spolitej. 

Izba dała mu większość olbrzymią. 

Nazajutrz Briand podał swój gabinet 
cały do dymisyi, aby utworzyć inny, je- 
dnolity i przeprowadzić prawo, zabraniają- 
ce strajków urzędnikom państwa i koei 

D. 


Dyktator! Do dymisyi! 


Paryż 


Zjazd balneologów polskich 
we Lwowie. 


Zjazd balneologów poiskich, który od- 
był się we Lwowie z udziałem okołu dwu- 
stu uczestników ze wszystkich dzielnic Pol- 
ski, miał przebieg niezwykle świetny i po- 
ruszył wiele spraw pierwszorzędnej wagi. 
Rozpoczął się prceemówieniem prezesa Krzy- 
żanowskiego i mowami delegatów, a za- 
kończył się odczytaniem 3 postulatów pod 
adresem lekarzy, władz i społeczeństwa. 
Ukonstytuował się nadto „Związek zdrojo- 
wisk* (prezes hr. Jan Potocki z Rymano- 
wa, wiceprezes Krzyżanowski, delegaci To- 
warzystwa balneologicznego: d-rowie Cer- 
cha i Zanietowski). Ze zjazdem połączona 
była mała wystawa, na której znalazły się 
fotografie i niezwyle cenna i zajmująca 
pierwsza mapa polskich zdrojowrsk, 
cowana przez d-ra Zanietowskiego ze Swo- 
szowic. 

Lwów. G 


opra- 


Uczestnicy zjazdu balneolcgów we Lwowie. 


Obchód grunwaldzki w Przemyślu. 


Przemówienie biskupa przemyskiego ks. Pelczara. 


Ostatni obchód grunwaldzki. 


Po Krakowie i Lwowie najokazalej 
„stkich miast polskich uczcił pamięć 
wielkiego zwycięstwa grunwaldzkiego 
Przemyśl, trzecie miasto Galicyi. Komitet 
dał uroczystości tło szersze, bo miała ona 
być nietylko obchodem rocznicy zwycię- 
stwa, ale także złożeniem hołdu Jagie:le, 
jako prawodawcy i dobroczyńcy miasta 
i fundatorowi miejscowej katedry. Impo- 
nuąco wypadł ten akt czci dla pogromcy 
Krzyżactwa. Rozpoczął się uroczystem po 
siedzeniem Rady miejskiej. Nazajutrz przy 
udziale niezliczonych tłumów odbyło się 
dziękczynne nabożeństwo w katedrze. Ze- 
brały się „wszystkie stany” w sędziwych 
murach gotyckiej świątyni. Zabrzmiał do- 
stojny spiew „Bogarodzicy*. Na kazalnicę 
wystąpił biskup przemyski, ks. Pelcza;, 
żarem słów zagrzewając słuchaczy. Na 
frontowej ścianie katedry odsłonięto pięk- 
ną pamiątkową tablicę, —dzieło Jana Rasz- 
ki z Krakowa, fundowane przez przemy- 
skie Towarzystwo przyjaciół nauk- przed- 
stawiającą wjazd Jagiełły i Jadwigi w mu- 
ry Przemyśla. Polały się gorące wyrazy 
przemówień i dźwięki uroczystej kantaty. 
Morze głów poruszyło się, i ogromny, 
wielotysięczny pochód, śpiewając pieśń 
legionów, posunął się ulicami siarożytne- 
go miasta, aż do wylotu ulicy Węgierskiej, 
nazwanej świeżo w tym dniu: „grunwaldz- 
ką”. Obchód przemyski, spóźniony z po- 
wodu śmierci artysty-rzeżbiarza Popiela, 
który pierwotnie miał wykonać pamiątko- 
wą tablicę, był, zdaje się, ostatnim w dłu- 
gim szeregu tegorocznych obchodów i za- 
mknął godnie „rok grunwaldzki”. 


Przemyśl, Tar. 


Święto filozofii polskiej. 


Założone przed siedmiu zaledwie laty 
Towarzystwo filozofizne w Lwowie do- 
czekało się właśnie setnego posiedzenia 
naukowego, które zamieniło się w gorącą 
owacyę dla jego założyciela i kierownika, 
prof. Kazimierza Twardowskiego. Dziesięć 
lat upływa, jake młody wówczas docent 
uniwersytetu wiedeńskiego objął katedrę 
na uniwersytecie lwowskim. Od tego cza- 


su datuje się we Lwowie poważny wziost 
badań na polu filozofii ścisłej, a ze „szko- 


Kazimierz Twardowski. 


ły Twardowskie- 
go*,prowadzonej 
doświadczoną | 
umiejętną ręką, 
wyszedł cały za- 
stęp pracowni- 
ków w różnych 
gałęziach filozo- 
fii. Wyrazem te- 
go ruchu i je- 
dnem z najczyn- 
niejszych jego o0- 
gnisk jest zało- 
żone przez prof 
Twardowskiego 


świetnie prospe- 
rujące Towarzy- 
stwo  filozoficz- 


ne, o którego ży- 


wej działalności 


świadczy wymownie setka posiedzeń, osią- 
gnięta w tak bardzo krótkim czasie. 


l-a kobieta członkiem Akademii. 


Co prawda,—członkiem Akademii Gon- 
Ale i to już niemały 
w jednej z ostatnich cy- 


courtowskiej. Tylko. 
wyłom, zrobiony 
tadel, do których 
wstęp kobietom 
jeszcze jest | 
wzbroniony. Ho- 
nor ten spotkał 
panią Judytę Gau- 
tnier, córkę zna- 
nego w swoim 
czasie, dziś już 
prawie zapomnia- 
nego pisarza 
francuskiego. 
Wybrano ją sie- 
dmiu głosami 
przeciwko dwom 
i jest dziś jed- 
nym z dziesięciu 
członków Akade- 
mii półnieśmier- 
telnych.P. Gauth- 
ier ur. się w r. 1850. Na arenę literacką wy- 
stąpiła ztłomaczeniami poezyichińskich, pod 
pseudonimem Judyty Walter. Potem wyszła 
za mąż za Catulle Mendes'a i pisywała po- 
wieści, jako Judyta Mendes. Małżeństwo 
trwało krótko. Autorka pisała ciągie: ro- 
manse, studya i nawet dramaty, które 
(rzecz wyjątkowa w dziejach feminizmu) 
miały powodzenie. Podpisuje je: Judyta 
Gauthier. U nas prawie nieznzna. 


Judyta Gauthier. 


Maskarada w Malborgu. 


Opowiadają nam obecnie pisma nie- 
mieckie, że autokratyzmem nasiąknięta mo- 
wa królewiecka cesarza Wilhelma II była 
odruchem wrażeń- krzyżackich. Tego dnia 
właśnie, gdy cesarz niemiecki  Ździwił 
świat po raz nowy, odwiedził On rankiem 
Malborg, w którym znalazł na straży- 
krzyżackich szyłldwachów. Białe płaszcze 
z krzyżami miały na cesarskiej parze wy- 
wrzeć wielkie wrażenie. Tak wielkie, że 
odbiło się ono na królewieckiej mowie. 
I na pamiątkę wrażenia tego, ma być usta- 
nowioną w Malborgu doroczna maskarada 
krzyżacka, w której cesarz niemiecki wy- 
stąpi w stroju wielkiego komtura. Uro- 
czystości te przypomną światu, że krzy- 
żackich mężów, jak to powszechnie wiadomo, 

Zdobiły wielkie chrześciańskie cnoty: 

Ubóstwo, skromność i pogarda świata!. 


Zotnisrze przebrani w stroje rycerzy krzyżackich podczas odwiedzin Ces. Wilhelma. 
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„Cygańska miłość”, Lehara, na scenie teatru „Nowości”. W głębi dyrektor L. Śliwiński. 


Z teatrów warszawskich 


Premiera w Nowościach. 


P. Ludwik Śliwiński na czele swej 
niezwyciężonej wesołej gwardyi pora- 
żek nie zna. Na pierwszem przedsta- 
wieniu „Miłości cygańskiej" działo się 
przeto, jak zwykle. Sporo śmiechu i za- 
bawy, wiele łatwej rozkoszy muzycz - 
nej, wreszcie niemało podziwu dla 
pysznych solistów i olśniewającej wy- 
stawy. 

Trzeba jednak zauważyć, że tym 
razem kompania odbywała się na grun- 
cie trochę obcym, po którym ar- 
mia operetkowa stąpać nie przywykła, 
więc choć bitwę wygrano, powracano 
z pola walki... nie bez szwanku. 

Winowajcą niebezpiecznych wy- 
cieczek w obce krainy okazał się au- 
tor operetki, słynny Franciszek Lehar. 
Uprzykrzywszy sobie bowiem obfite 
laury w zakresie lekkiej muzy, posta- 
nowił zabawić się... w operę, ale tyl- 
ko trochę, niewiele. 

Zdaje się jednak, że i to trochę 
było zbytecznem, gdyż „Cygańska mi- 
łość", jakkolwiek przepełniona jest 
pięknemi motywami i daje dobrą mu- 
zyczkę, to przecie w chwilach, ma- 
jących pretensyę do poważnego dra- 
matyzmu i prawdziwej poezyi — pegaz 
operetkowy chroma, ciągnąć nie chce 
i brać go na seryo nie można. 

Za niewczesne operowe zakusy 
autora przypłacił i Śliwiński, gdyż 
orkiestra teatru Nowości w momentach 
nie tyle pięknych, ile trudnych, zbyt ja- 
skrawo swe słabe strony odkrywała. 
Pominąwszy jednak owe braki, których 
prasa darować nie chciała, wszystko 
szło wyśmienicie. 

Libretto osnute jest na—fantazyi. 
Młoda Zorika, córka bojara Dragomira, 
jest narzeczoną Jonela. Przed ślubem 
poznaje cygana Joszi, oszołomiona 
jego urokiem, chce rzucić wszystko 
i podążyć za ukochanym; lecz we śnie, 
po wypiciu cudownej wody, poznaje 
swoją przyszłość możliwą: cygan ją 
rzuci dla innej tak, jak to robi zwy- 


kle. Żorika po przebudzeniu powraca 
do narzeczonego. 

Libretto, w akcyę nie bogate, zo- 
stało jednak świetnie wyzyskane przez 
reżyseryę; wpleciono wiele dowcip- 
nych „kawałków“ i nieco lokalnej sa- 
tyry. 


Lucyna Messalówna. 


Najobfitsze żniwo oklasków zbie- 
rała p. Messalówna, jako Slona. Śpie- 
wem, tańcem i właściwą jej szampań- 


ską wytwornością rzucała urok na 
wszystkich i w antraktach podawano 
z ust do ust jej nazwisko. Naczelne 
stanowisko primadonny  operetkowej 
p. Messalówna zajmuje teraz bez- 
sprzecznie. 


P. Tracikiewiczówna, p. Brzozow- 
ska. p. Morozowicz, p. Proniewicz, 
p. Redo, p. Krzewiński, p. Dyliński, 
p. Popowski i inni przyczynili się też 
w miarę sił i środków do powodzenia 
nowej operetki. Bemol. 
RON DAN NAŃ NO LPA ON NENA 


Nowaszkoła śpiewuwWarszawie. 


Przybyła do Warszawy śpiewaczka ope- 
ry p. Marya Kozłowska, która przez lat 
kilka występowała za granicą z dużem po- 
wodzeniem. 

Ukończyła kursa u sławnej Crespi w Me- 
dyolanie, poczem występowała we Wło- 
szech, Ameryce, oraz w Paryżu i Berlinie. 
spędzając corocznie kilka miesięcy dla roz- 
rywki we Lwowie, gdzie wspólnie ze sio- 
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Marya Kozłowska. 


strą swą, również uczenicą Crespi, prowadziły 
szkołę śpiewu, z uczenic jej słyną już dzi- 
siaj: p. Jadwiga Dębicka, angażowana obe- 
cnie do Paryża na rok, następnie do Ber- 
lina na lat sześć, Stanisława Korwin-Szy- 
manowska (siostra znanego kompozytora), 
znana już publiczności warszawskiej, anga- 
żowana we Lwowie, i p. Marya Steffel 
Scharfenstein (na niemieckich scenach), obe- 
cnie angażowana w Czerniowcach, gdzie 
śpiewa z ogromnem powodzeniem. 

P. Marya Kozłowska da się słyszeć 
w Warszawie i ma zamiar otworzyć tu 
szkołę śpiewu. 


Z Opery i Filharmonii. 


Hel. Donati- 
Zdanowicz. 

W nadchodzą- 
cą sobotę wystą- 
pi w roli Amne- 
risw „Aidzie* 
p. Helena Dona- 
ti Zdanowiczów- 
na, która śpiewa- 
ła z  powodze- 
niem w operze 
włoskiej, peters- 
burskiej, obok 
Battistiniego, o- 
raz we Florencyi. 


Helena Mor- 
sztynówna. 


Dnia 11 listo- 
pada występuje 
w Filharmonii 
Helena hr. Mor- 
y sztynówna, pia- 

` | nistka polska,któ- 

` ra tak obfite la- 

ury stale zbiera 
za granicą. 


'4 


Natalia 
Szwejsówna, 


młoda pianistka 
polska, uczennica 
profesora Micha- 
łowskiego, a na- [$> 
stępnie Pugno, $$ 
wystąpiła w Fil- 
harmonii dnia 6 
bieżącego mic- 
siąca, zdobywa- 
jąc szczere uzna- 
nie publiczności 
r krytyki. B 


Franciszek Szpanowski. 


koncer- 
Filharmonii, młody dwunastoletni 
skrzypek, Fran- 
ciszek Szpanow- 
ski, rodem z War- 
szawy. P. Szpa- 
nowski był przez 
dwa lata uczniem 
Hubay'a w Buda- 
peszcie i wystą- 
pił w Medyola- 
nie z prawdzi- 
wem powodze 
niem. Franciszek 
Szpanowski był 
obecny na jubi- 
leuszu sławnej, 
niedawno zmar- 
łej Elizy Orzesz- 
kowej. Grą swo- 
ją tak ją zachwy- 
cił, że podzięko- 
wała mu za nią w następujących słowach: 

„Kiedy sława otoczy twe czoło artys- 
ty wieńcem z laurów, wpieć go pomiędzy 
ciernie ziemi, której jesteś synem. Od niej 
wziąłeś skrzydła swej duszy i jej poświę- 
caj sławy swojej kwiaty*. B. 


W przyszłą środę wystąpi na 
cie w 


Franciszek Szpanowski. 


Henryk 
Marteau. 


Dnia 18-go lis- 
topada wystą- 
pi w Filnarmonii 
na wielkim abo- 
namentowym 
koncercie symfo- 
nicznym Henryk 
Marteau, skrzy- 
pek francuski 
wszechświatowej 
sławy. 


B. 


Janina Łada. 


Początek sezonu koncertowego w Wie- 
dniu sprawił ko- 
lonii polskiej mi- 
łą niespodziankę: 
na estradzie kon- 
certowej ukaza- 
ła się młoda iu- 
rocza pianistka, 
p. Janina Łada, la- 
ureatka konser- 
watoryum krako- 
wskiego i uczen- 
nica prof. Lesze- 
tyckiego. P. Ja- 
nina Łada, znana 
w Warszawie z 
występów w Fil- 
harmonii, bez 
wszelkiej rekla- 
my zdołała je- 
dnak zdobyć szerszy poklask naszej wy- 
brednej, muzykalnej publiczności wiedeń- 
skiej. Krytyka podnosi ze szczególnem 
uznaniem wykonanie Es-dur sonaty Betho- 
wena i z głębokiem zrozumieniem odczu- 


Janina Łada. 


ty a technicznie doskonale wykonany 
H-dur nokturn Szopena. 
Wiedeń. J 


Dalsze sukcesy p. M. Święckiej. 

Po szczęśliwym występie w „Fauście*, 
utalentowana młoda śpiewaczka wystąpiła 
w neapolitańskim teatrze Bellini w  „Tra- 
wiacie*. Poważny dziennik „Il Giorno* 
tak odzywa się o tym występie: „Marya 


Swięcka, subtelna i wytworna odtwór- 
czyni Małgorzaty w  „Faaście*, wystą- 
piła na scenie, jako Violetta. Pabliczność 
zainteresowała się żywo tą nową kreacyą; po- 
wiedziny odrazu, że śpiewaczka okazała się 
wyższąod wszelkich oczekiwań. Umiała nadać 
bohaterce arcydzieła Verdiego niezrówna- 
ny wdzięk i urok, była artystką w całem 
tego słowa znaczeniu. Jej piękny i czysty 
głos dźwięczał i miłością, i bólem, miał 
akcenty głęboko wzruszające, które dla 
krytyki mogą być materyałem do rozstrzą- 
sań, a które publiczność może tylko okla- 
skiwać. Stwierdzamy nowy sukces sympa- 
tycznej i cenionej artystki“. 

Pani Popiel-Swięcka, niezapomniana, 
świetna ozdoba teatru warszawskiego, ma 
prawo być dumrą z córki, która na dale- 


kiej obczyźnie, tylko dzięki swemu talen- 
towi, tak piękne stanowisko artystyczne 
sobie wyrabia. f. 


Teatr krakowski. 

Na scenie krakowskiej wystąpiła w roli 
Jewdochy w  „Sędziach* Wyspiańskiego 
młoda adeptka sztuki dramatycznej, panna 
Marva Brodzicz-Zacharkiewiczówna z War- 
szawy. Rezultat 
artvstyczny de- 
biutu, jak zazna- 
cza sprawozdaw- 
ca „Czasu*,okazał 
się niezwykle po- $$ 
myślny. Młoda 
artystka, która po 
raz pierwszy wo- 
góle pojawiła się 
na scenie, potra- 
fiła stworzyć po- 
stać śmiało, głę- 
boko ujętą i traf- 
nie zarysowaną. 
Jako szczególnie 
cenny rys,podno- * 
si krytyk „Czasu* 
widoczny, w Wy- MaryaZacharkiewiczówna. 
sokim stopniu roz- 
winięty dar intuicyjny, podkreśla szczerze 
tragiczny wyraz w geście, w wybuciach 
rozpaczy, w przesileniach duchowej męki, 
i znajduje, że wszystko to świadczy o „pię- 
knych i niecodziennych zadatkach talentu, 
zwłaszcza, że wspomaga go wdzięk i mło- 
dość“. 

Kraków. A 
| za cówańj 


Przesilenie w teatrze 
łódzkim. 


(Specyalua ankieta „Świata”) 

Półmilionowa Łódź, najbogatsze - pod 
względem zamożności mieszkańców —mia- 
sto w Królestwie, dotąd ledwo „żywiła* 
jeden teatr polski, którego zresztą zbyt 
często „wyżywić* nie mogła... I oto naraz, 
od początku bieżącego sezonu, przybył te- 
mu macoszemu dla sceny polskiej miastu 
teatr drugi. 

Znany artysta dramatyczny, Andrzej 
Mielewski, od lat kilku filar sceny łódzkiej, 
nie odnowiwszy w tym roku kontraktu 
z dyrektorem Zelwerowiczem, założył w Ło- 
dzi, wespół ze znanym artystą Bolesław- 
skim, teatr „popularny*. 

W zasadzie należało się tylko rado- 
wać, że do szczupłej liczby stałych scen 
polskich przybyła jeszcze jedna i to 
pod odpowiednim kierunkiem. Znawcy 
atoli teatralnych stosunków Łodzi, zna- 
jący dokładnie martyrologię dyrektorów 
sceny tego beznadziejnie bawetnianego 
grodu, byli odrazu poważnie zaniepokojeni 
losami obydwóch teatrów, a nawet wogó- 
le -losem sceny polskiej w Łodzi. Należy 
przedewszystkiem w tem miejscu zazna- 
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czyć, że świątynia polskiej sztuki posiada 
w tem mieśce różno>lemienn:m, wieloję- 
zycznem, a miło-sercowem, znaczenie niec- 
tylko artystyczne i cywilizacyjne, ale —o wie- 
le głębsze. 

Więc, gdy oto zaledwie po dwóch 
niespełna miesiącach od otwarcia sezonu, 
gruchnęła po mieście wieść o nieuniknio- 
nem bankructwie teatru Zelwerowicza i 
znacznem niepowodzeniu teatru Mielew- 
skiego, w prasie uderzono na alarm. 

Lecz, niestety, już w tych paruartyku- 
łach, jakie się w ter kwestyi ukazały, wi- 
dnieje, jako jest w naszym zwyczaju -zde- 
cydowana chaotyczność poglądów, brak 
możliwej oryentacyi, a nadewszystko ro- 
bienie rachunków bez gospodarzy... 

Postanowiliśmy więc, za pomocą wy- 
wiadów u źródła, sprawę należycie oświetlić, 


U dyrektora Zelwerowicza. 


Obecne przesilenie teatralne — in- 
formuje nas dyr. Zelwerowicz — dotyczy 
właściwie tylko mojej osobistej imprezy. 
Teatr Łódzki nie przynosi w tej chwili 
tak poważnych strat, by jego istnienie by- 
ło przynajmniej na razie w niebezpieczeń- 
stwie. Ale jako dyrektor tego teatru, po- 


niosłem tak zupełną klęskę materyalną, że 
go dalej prowadzić 
w stanie. 

A przyczyna tej klęski? 

W przedostatnim sezonie spalił się 
„Victoria“, wraz z moje- 


stanowczo nie jestem 


doszczętnie teatr 
mi  rekwizytami, 
meblami, kostyu- 
mami i wogóleca- 
łym dobytkiem 
niezaase kurowa- 
nym. Zeszły se- 
zon rozpoczęliś- 
my z bardzo zna- 
cznem opóźnie- 
niem, z powodu 
niewykończenia 
na czas tymcza- 
sowego gmachu 
teatralnego,w któ- 
rym byliśmy w 
końcu zmuszeni 
rozpocząć przed- 
stawienia wtedy, 
gdv nie po- 
siadał jeszcze ogrzewania. Wskutck tcgo 
przez pewien czas publiczność była zrażoną 
dla teatru, gdzie niejeden, przychodząc na 
zabawę, nabawił się często niebezpiecznego 


Al. Zelwercawicz. 


przeziębienia. 
Wszakże budynek otrzymuje pan 
od Towarzystwa Teatralnego, ono więc 


powinno było ponieść straty. 

Jako „rekompensatę*, otrzymałem 
od tegoż Towarzystwa zaledwie cząstkę 
mych strat 

To może teraz, w obecnym stanie 
rzeczy, Towarzystwo przyjdzie panu z po- 
mocą? Wszakże ma ono być instytucyą, 
zabezpieczającą byt teatru polskiego w Ło- 
dzi? 

Dotąd nic o tem nie wiem. Wo- 
góle stosunek Towarzystwa Teatralnego 
do naszego teatru jest, przynajmniej za 
mojej dyrekcyi, czysto handlowy: poprostu 
wynajmuje ono gmach za pewien czynsz 
dzierżawny, wynoszący aż 16%, ogólnego 
dochodu. Czyni to, przy b. średniem po- 
wodzeniu, około 8,000 rubli rocznie, pod- 
czas gdy mój konkurent, p. Mielewski, płaci 
zwykłemu przedsiębiorcy za znacznie więk- 
szy gmach tylko 4,000 rb. W tych wa- 
runkach nie teatr jest popierany przez To- 
warzystwo Teatralne, lecz przeciwnie. 

Czy pan uważa, że dwa teatry pol- 
skie o różnym kierunku istnieć tu nie mogą? 

Bezwarunkowo nie. Oczywiście, jeśli 
będą pozostawione samym sobie. 

Wobec tego jednak, że teatr popu- 
Jarny dla szerokich mąs |udności jest in- 


styticyą niezmiernie doniosłego znaczenia 
Społzczn:go, czyby się nie dało znaleźć 
jakiagokolwiek modus vivendi wspóln?go? 

Nie przeczę bynajmniej doniosłości 
znaczenia teatru popularnego, mam jednak 
bezwzględne przeświadczenie, że dwie 
sceny polskie w Łodzi mogłyby istnieć 
tylko na silnych, godziwych podstawach. 
Poparcie tedy obydwóch scen ze strony 
społeczeństwa musiałoby się stanowczo ob- 
jawić w zupełnie innej formie, aniżeli to 
teraz ma miejsce... 


U dyrektora Mielewskiego. 


Kierownika teatru Popularnego zastaję 
w usposobieniu zupełnie pogodnem. 
Łódź —objaśnia mnie— dojrzała w zu- 
pełności do posiadania dwóch teatrów. 
Ilość mieszkańców rośnie ciagle, a względ- 
nie równolegle zwiększają się potrzeby 
kulturalne 
Więc dyrektor istotnie sądzi —pod- 
chwytuję radośnie że dwa teatry mogą 
obok siebie ist- 
nieć, wzajemnie 
się nie zjadając ? 
Przypusz- 
czam, że na upar- 
tego nawet i dla 
trzeciego miejsce- 
by się znalazło... 
Prawie pół milio- 
na mieszkańców, 
to nie bagatela 
Liczną publicz- 
ność, która prze- 
pałnia tutejsze li- 
czne przybytki ki- 
nematograficzno - 
kabaretowo - cyr- 
kowe, można 
stopniowo wciąg- 
nąć do teatru; od- 
powiednio przystępnym repertuarem. . 
— Jednak, niestety, wbrew pańskim 
wywodom, teatr popularny rujnująco wpły- 


Dyrektor Mislewski. 


wa na teatr stały Zelwerowicza i na- 
wet zagraża jego egzystencyi. 
Może tylko na razie. Podobnie 


było też w Krakowie, gdzie wszystkiemi 
siłami walczono przeciwko powstaniu, a po- 
temistnieniu teatru Ludowego. Obecna 
jednak frekwencya publiczności teatru miej- 
skiego w Krakowie jest znacznie większą, 
aniżeli była kiedykolwiek. I to może wła: 
śnie w znacznej mierze, dzięki istnieniu 
drugiego stałego teatru z przystępnym re- 


pertuarem. 
Bo co innego wszakże teatr /udowy, 
a co innego „Popularny“. Pan z racyi 


nazwy swej sceny często wkracza w gra- 
nicę repertuaru sceny Zelwerowicza. 

W tym względzie, niestety, scisła 
linia demarkacyjna przeprowadzić się nie 
da Nie będę, rozumie się, grał sztuk na- 
strojowych, filozoficznych, lub wyrafinowa- 
nie erotycznych, lecz muszę grać Szekspi- 
ra, Szyłlera, Hauptmana, Ibsena... 

A czyby nie było możliwem zgod- 

ne współdziałanie obydwóch teatrów, przy- 
najmniej w granicach repertuaru? 
Sądzę, że tak. Moglibyśmy nawet 
wspólnie wystawiać na obydwóch 
scenach niektóre sztuki, zbyt kosztowne 
i niewykonalne dla jednego teatru w na- 
szych warunkach. 

A więc doskonale!... 

Niestety, nie da się 
w tej chwili z powodu osobistej 
kierowników... 

A czy dyrektor, w razie ewentual- 
nego przyjęcia egidy Tow. Teatralnego, 
żądałby jakiejkolwiek subwencyi? 

Nie potrzebuję jej teraz, nie sądzę, 
by mi kiedyś była niezbędną. Teatr popu- 


wtedy 


to uczynić 
kolizyi 


larny stoi na silnych podstawach samopo- 
mocy. Nie mamy wprawd':ie wielkiego ka- 
pitału, lecz za to razem z dyr. Bolesławskim, 
który dzieli ze mną trudy administracyjne, 
a poniekąd i artystvczne, reprezentujemv 
spore bogactwo długoletniego doświad- 
czenia; a ono w sp'awach teatralnych od- 
grywa rolę niemal decydującą. 

Jakby żywe potwierdzenie tych słów, 
wszedł dyr. Bolesławski, niegdyś artysta 
teatru Rozmaitości. 

W rozmowie naszej potwierdził w ca- 
łości wszystkie wyłuszczone przez kolegę 
Mielewskiego poglądy. 


U Prezesa Tow. Teatralnego. 


Zdarzyło się już kiedyś -opowiada 
inżynier Golc, prezes Teatralnego Towa- 
rzystwa—że obək stałej sceny łódzkiej 
powstał drugi teatr, operetkowy, i wtedy 
stała scena w krótkim czasie musiała 
zbankrutować. 

Ale to było „kiedyś* 

Aczkolwiek publiczność teatralna 
istotnie się zwiększyła, co zresztą jest 
przedewszystkiem zasługą dyr. Zelwerowi- 
cza, który potrafił wciągnąć wszystkie 
sfery do swego teatru, jednak nie ulega 
wątpliwości, że dla dwóch teatrów pol- 
skich w Łodzi dotąd miejsca niema... Tow. 
Teatralne odrazu zdało sobie sprawę z groż- 
nej sytuacyi, jaka się wytworzyła z po- 
wstania u nas sceny konkurencyjnej, dotąd 
jednak nie mogło wystąpić z otwartym 
protestem, by nie być posądzonem o stron- 
ność. W końcu wszakże widzi się zmuszo- 
nem to uczynić. 

A czy tej instytucyi istotnie poważ- 
ne zagraża niebezpieczeństwo? 

Tak i nie. Jeśli dyrekcya się zrzek- 
nie zbyt artystycznych i kosztownych aspi- 
racyi, wtedy będzie mogła jakoś związać 
koniec z końcem. 

Ależ do tego rodzaju 
sprawy nie powinno dopuścić 
tralne! 


odpowiadam 


rozwiązania 
Tow. Tea- 


Cóż my możemy uczynić? 

Dać wystarczającą subwencyę sta- 
łemu teatrowi, wyrównać jego straty it. d. 
Istnieje wogóle przekonanie, że Tow. Tea- 
tralne czyni znacznie za mało da zapew- 
nienia obecnemu teatrowi polskiemu w Ło- 
dzi godziwej egzystencyi, nie mówiąc 


o wybitnych planach, jakie Tow. ma na 
przyszłoś 
Jest to wina społeczeństwa łódz- 


kiego, które ignoruje naszą sprawę. Cóż 
może uczynić są- 
ma Tow., liczące 
200 ezłoa., którzy 
wnoszą rocznie 
ogółem 2000 ru- 
bli? Zresztą na- 
sze wszystkie 
znaczniejsze za- 
soby zostały w 
zupełności wy- 
czerpane przez 
chude dla teatru 
lata rewolucyi. 
Reszty dokonał 
pożar teatru „Vic- 
toria*, który nas 
zmusił do odbu- 
dowania tymcza- 
sowej siedziby na 
ul. Cegie!nianej, 
wprawdzie na kredyt i na obcym gruncie, 
niemniej jednak wyekspensowało to całko- 
wicie naszą kasę i kredyt... 

Pozostaje tedy może 
nym razie zaciągnąć pożyczkę 
budowy teatru? 

Tego w żadnym wypadku nie u- 
czynimy. Fundusz ten jest bezwzględnie 
nietykalny! 

Cóż w takim razie pozostaje? 

Położenie nie jest jeszcze takie 


Inżynier Golc. 


w ostatecz- 
z funduszu 
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groźne. Gdyby jednak niem się stało 


będziemy szukali dróg ratunku... 


Z naszych „wywiadów“ wynieśliśmy 
przeświadczenie, że alarm o bezwzględnie 
grożącej zagładzie teatrowi polskiemu 
w Łodzi jest znacznie przesadzonym. Ale 
jest źle, że ów teatr musi każdej chwi- 
li się trwożvć o swoję egzystencyę, jakby 
był na lodzie zbudowany... 

A Tow. Teatralne? 

Ma ono niewątpliwie ogromnie dużo 
dobrych chęci, sporo energii i nawet pew- 
ne doświadczenie w sprawach teatru pol- 
skiego w Łodzi, brak mu jednak stanow- 
czo- pieniędzy! A to w danvm wypadku 
jest najważniejsze... Tow. to, które wzięło 
na siebie zaszczytne i wysoce ambitne za- 
danie, jakie gdzieindziej wypełnia wzglę- 
dem społeczeństwa rząd lub municypal- 
ność, rozporządza względnie śmiesznemi 
środkami. I aczkolwiek „ubóstwo nie hań- 
bi*, jednak „ubogie Tow. Teatralne" w „pol- 
skim Manczestrze*, w mieście milionerów 
jest objawem, tychże milionerów stanow- 
czo hańbiącym! RE 
Lód - A. M-k: 


Pożar teatru polskiego w Wilnie. 


Sala miejska w Wilnie, przerobiona na teatr, 
po pożarze. 


Konkurs lotniczy w Sosnowcu. 


==" 


Wzlot lotnika Khanta z Berlina 
lotniska. 


- okrążenie 


vw 


Odpowiedzi redakcyi. 


P. Jan Chomicz Adres p. W. O. Kró- 
lewska, 3. 


(A 


Kolosalny pomnik króla Wiktora 
Emanuela w Rzymie. 


W tych dniach przewiezione zostały 
w Rzymie, z odlewni, do miejsca, gdzie 
stanie, kolosalny pomnik Jedności włoskiej, 
pojedyńcze części posągu konnego Wiktora 
Emanuela Il. Przewiezienie tych 13 kawał- 
ków śpiżowych, wywołało niezwykłą cie- 
kawość mieszkańców. 


Sam posąg króla, z koniem, waży prze- 
szło 50 tysięcy kilogramów. O jego roz- 
miarach świadczy najlepiej fotografia po- 
piersia, jaką wyżej dajemy. 

Król włoski, Wiktor Emanuel II, kiedy 
zwiedzał pracę nad posągiem, wszedł na- 
wet do wnętrza brzucha konia, w którym 
dwadzieścia siedem osób mogłoby zasiąść 
wygodnie. Samo popiersie posągu waży 
1100 kilogramów. 

Odsłonięcie pomnika, wznoszącego się 
wśród całej architektury schodów, tarasów 
i kolumn, panującego nad pałacem wenec- 
kim i całym Rzymem, ma odbyć się z uro- 
czystością w marcu przyszlego roku, dla 
uświęcenia 40-letniej rocnnicy wkroczenia 
wojsk włoskich do stolicy papieskiej, a 
w wigilię otwarcia Wystawy Powszechnej. 

Slepowron. 


Rzym 


Widok na Amalfi z groty św. Krzysztofa. 


Zamek na wyspie Ischii, połączony z nią 
mostem. 


Okolice Neapolu zniszczone 
przez cyklon i nawałnicę. 


Nowa klęska spadła na południowe 
Włochy, na jedno z najpiękniejszych po- 
brzeży morskich, jakie są w Europie. Wy- 
spa Ischia z miasteczkiem Casamicciola 
i z malowniczym zamkiem niegdyś Arago- 
nów, zbudowanym na skale, w którym nie- 
raz mieszkała nasza Bona, oraz słynne 
z średniowiecznej katedry i prześlicznego 
położenia, Amalfi, Vietri, Cetara oraz inne 
miejscowości, położone na rivierze saler- 
nitańskiej, spustoszone zostały przez cyklon 
i oberwanie się chmury. Najwięcej ucier- 
piała mieścina Cetara, koło Salerna, gdzie 
około 200 ludzi zginęło. 

Nasze fotografie dają wyobrażenie 
o tych miejscowościach, w których króluje 
cudowna przyroda, ale gdzie klęski żywio- 
łowe nie są rzadkiemi. 3 
kzym, 5— On. 


Wyjazd na roboty z folwarku Ostrowy. 


Ag Fot, Maryana Fuksa 


Wycieczka melioracyjna. 


Uczniowie ostatniego kursu rolni- 
czego szkoły Rontalera odbyli 29 paź- 
dziernika zajmującą i bardzo poucza- 
jącą wycieczkę, którą zorganizował in- 
żynier Ponikowski, wykładający w szko- 
le melioracye rolne. 

Na uprzejme zaproszenie państwa 
kRembielińskich, właścicieli dóbr Kroś- 
niewickich w Kutnowskiem, rano w ozna- 
czonym dniu wyruszyli z Warszawy 
uczniowie, pod przewodnictwem inspek- 
tora kursów, p. Biedrzyckiego, profe- 
sora hodowli, redaktora „Rolnika i Ho- 
dowcy*, p. Ostrowskiego,i p. inż. Po- 
nikowskiego. 

Już na dworcu kolei w Krośnie- 
wicach powitał młodzież plenipotent 
dóbr, a zarazem właściciel majątku Bie- 
lice, p. Raczyński, poczem wozami 
i powozami udano się do Ostrów, naj- 
bliżej stacyi położonego folwarku. 


Po śniadaniu wyruszono w pole 
dla obejrzenia robót melioracyjnych, 
prowadzonych przez poważną firmę 
inżynierów: St. Turczynowicza, A.Po- 
nikowskiego, W. Trojanowskiego i 
E. Ostrowskiego. Roboty zakreślono 
na bardzo szeroką skalę, bo w roku 
bieżącym wykonano na trzech folwar- 
kach z górą 1000 morgów drenowania. 

Tak wielki obszar wydrenowany 
w jednym roku, w jednych dobrach, 
stanowi pierwszy wypadek w naszych 
stosunkach. 

Główny kierownik biura, inż. Po- 
nikowski, udzielał uczniom szczegóło - 
wych objaśnień technicznych co do 
sposobu wykonania drenowania, zwra- 
cając jednocześnte uwagę, jakich błę- 
dów należy unikać przy takich robo- 
tach, a jakie na nieszczęście często 
można u nas spotykać, czy to dzięki 
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Pług parowy przy pracy na drenowanych polach. 


niedostatecznemu wykształceniu tech- 
nicznemu,czy też nawet dzięki niesu- 
mienności wykonawców. 

Pan Raczyński ze swej strony in- 
formował uczestników wycieczki o zna- 
komitych rezultatach, jakie osiągnięto, 
dzięki drenowaniu. Na folwarku Mo- 


Pałac w Krośniewicach. 


Wzorowy wylot drenowy. 


rawce oglądano nizko położone pole, 
które dało w roku bieżącym 170 kor- 
cy z morga buraków cukrowych, kie- 
dy dawniej—przed drenowaniem prze- 
ciętny zbiór wynosił najwyżej 70 do 
80 korcy. 

Zwracano też uwagę uczniów na 
niezwykle ułatwioną dzięki drenowaniu 
uprawę roli, gdyż wszędzie pokaso- 
wane zostały liczne dawniej rowy. 
Pola wydrenowane przedstawiają obec- 
nie piękny obraz równych, gładkich 
płaszczyzn. To umożliwiło zastosowa- 
nie pługa parowego, który oglądano 
podczas orki, jak to widać z załączo- 
nej fotografii. 

Specyalną uwagę uczestnicy wy- 
cieczki zwrócili na wyloty drenowe, 
wprowadzone u nas przez biuro inży- 
nierów: St. Turczynowicza, A. Poni- 
kowskiego, W. Trojanowskiego i E. 
Ostrowskiego Są to rury żelazne, 
założone w ścianie, wymurowanej na 
fundamencie z cegły, kamienia lub be- 
tonu. Jest to budowla mocna i trwała, 
którą należy przeciwstawiać stosowa- 
nym u nas powszechnie wylotom 
z rury drewnianej lub betonowej, za- 


kładanej wprost w skarpę rowu. Taki 
wylot po pewnym czasie staje się 
ledwo widocznym, a często zarasta, 


gnije, zapada się i równa się z ziemią. 

Niezwykle ciekawy objekt mieli 
sposobność zobaczyć przyszli nasi rol- 
nicy na folwarku Morawce. Przez po- 
la Morawiec przechodził dawniej sze- 
roki i głęboki rów, prowadzący wody 
opadowe z dużego obszaru wyżej po- 
łożonych obcych pól. „e jednak inż. 
Ponikowski ma za zasadę kasować 
przy drenowaniu możliwie wszystkie 
rowy otwarte, więc i tu postąpiono 
radykalnie. Przy wejściu rowu napo- 
la Morawiec przerwano go zupełnie, 


Wycieczka melioracyjna. 


Ag. Fot, Maryana Fuksa. 


wody nim płynące ujęto w rurę pod- 
ziemną, dla osadzania się zaś wszel- 
kich namułów i części roślinnych zbu- 
dowano w tem miejscu filtr z kamieni 
i żwiru. W ten prosty i niedrogi spo- 


sób rozstrzygnięto poważną trudność 
techniczną i przysporzono 5 morgów 


ziemi, bo taką 
zajmował rów. 

Po zwiedzeniu robót melioracyj- 
nych uprzejmy gospodarz p. Raczyń- 
ski pokazywał oborę, olbrzymią chlew- 
nię, stadninę, parową maślarnię, cieka- 
we i oryginalne zabudowania gospo- 


powierzchnię dawniej 


Układanie drenu zbierającego. 


darskie i wszelkie maszyny rolnicze 
najnowszych typów, oraz zaznajamiał 
uczniów z systemem gospodarowania 
w Krośniewicach. 

Wreszcie po sutym obiedzie wy- 
cieczka zwiedziła cukrownię Ostrowy. 

Wogóle, dzięki niezwykłej gościn- 
ności i uprzejmości państwa Rembie- 
lińskich oraz p. Raczyńskiego, wy- 
cieczka udała się w zupełności, gdyż 
młodzi rolnicy zwiedzili wzorowe go- 
spodarstwo i pizekonali sfę, jakie re- 
zultaty osiąga się na roli przez umie- 
jętnie i dokładnie wykonane drenowanie. 


Administracya dóbr Krośniewickich z pleanipotentem, p 
Jątku Bielice, na czele. 
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.Raczyńskim, właścicielem ma- 


| 


stał na ul. Senatorską Ni 8 (między Miodową i PI. Teatral.). 
jowe, wódki, likiery, rumy.i Cognaki. 


Specyalność firmy: Wina zagraniczne w..znanych wyborowych gatunkach. . 


ie-wina zagraniczne i kra 
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zorganizowana w 
puchu (pow. 
ko przez syna tegoż Tomasza. W 


Straż ogniowa zorganizowana w majątku Łopuchy, pow. Słucki 
kiewicz-Jodko. przez Tomasza Narkiewicz- 


Wiejska straż ogniowa. 
Łopuchowska straż ogniowa została 
1905 r. w majątku Ło- 
Słucki) p. Ł. Norkiewicza-Jod- 
1909 r. 


została zatwierdzona przez gubernatora, pod 


nazwą 


„Łopuchowskiej wiejskiej strażac- 


własnceść Ludwika Nar- 
Jodrę. 


kiej drużyny* i jest obowiązana jeżdzić na 
pożary w promieniu 5-cio wiorstowym. 
Szkoda wielka, że takich straży jest dotąd 
bardzo mało, w słuckim powiecie dwie za- 
ledwie. Każdy dwór może i musi mieć 
choć na małą skalę, kosztem 400—600 rb., 
narzędzia ratunkowe, gdyż bez nich oczy- 
wiście trudno jest walczyć z ogniem. 


Konkurs na dzieła sztuki. 


Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk 
pięknych w Królestwie Polskiem otrzymał 
ogłoszenie Cesarskiego St.  Petersbur- 
skiego Towarzystwa Zachęty Sztuk pięk- 
nych o dorocznym Wszechrosyjsk'm Koa- 
kursie na dzieła sztuki, które powinny być 
nadesłane na dzień 1/14 lutego 1911 roku. 
Pieniężne nagrody przyznane będą: 1) Ju- 
bileuszowa rb. 2,000 za najlepsze dzieło, 
dowolnej treści, 2) rb. 125 i 75 za grawiu- 
ry lub akwafortę z obrazu albo z własnej 
pracy, 3) rb. 600 i 400 za obrazy treści 
historycznej, 4) rb. 400 i 250 za obrazy 
treści rodzajowej, 5) rb. 1,000 i 500 za pej- 
zaż, 6) 125 i 75 za malowidła na porcela- 
nie i fajansie, 7) rb. 100, 60 i 35 za rzeźby 
z drzewa treści dowolnej, 8) 150, 100 i 50 
za rzeźby treści dowolnej. 

Ogłoszenie to w szczegółach może 
być przejrzane w kancelaryi Towarzystwa 
Zachęty Sztuk pięknych. 


NADESŁANE. 


„BORO IL ** Centralnego Laborat. Chemicznego 


PUDER IRIS 


BOLESŁAW OLSZEWSKI OLSZEWSKI 


Aleje Jerozolimskie 31, tel. 60-68. 


— Subtelny Hygieniczny 


został otwarty. 


»KALODONT: 


Leon Żukowicz 


były Komisarz Włościański, 
WARSZAWA, MOKOTOWSKA Ne 16. Tel. 176-52. 


Maison « de Modes G. 


w Warszawie, ul 


Zakład D'* A. Kozerskiego 


Pensyonat dla stałych chorych Kąpiele mine- 
ralne, świetlne, kwasowęglowe Leczenie 


promieniami Roentg gena, lampą Finsena, Ra- ! 


Warszawa, ' 
Hortensya 4. 


dium. Termoterapia. Arsonwalizacya. Prze- 
nośny aparat Roentgena Elektroliza. Praco- 
wnia analityczna. Choroby skóry, włosów. 
Kosmetyka lekarska. Choroby weneryczne 


= a 
rJ. Skwierczyński ROTO | 


| WAŃSKA 9. Tel. 19-80. Ceny nizkie. 


ANTONI MITKIEWICZ p;xTysTa 
przyjmuje chorych tylko u siebie 
Moniuszki Je 9. Tel. 43-12. 


Niezbędny KREM i ELIKSIR oo ZĘBÓW 


Utrzymuje zeby biało, czysto i zdrowo. 
żądać wszędzie 


. Czysta R. 


Prowadzi sprawy serwitutowe, parcelacyjne, 
sporządza projekty o wyłączeniu oddzielnych 
części lasu od ciężarów serwitutowych, prze- 
prowadza wszelkie sprawy w Petersburskich 
instytucyach dr zwk kiki it. p. 


MARCZEWSKA 


Tel. 20-82. 


KKUKKASCTKZKKLLONSZKELTE 


AN L. MARCHOWIECKI SA 


Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 23. 


Wyrób własny, 


uznano za najlepszy ze środków chroniących skó- 
rę rąk i twarzy od opierzchania. 


Riedostrzegalnie Przylegający 
Bezwzględnie Nieszkodliwy 


Perfumerya „IRIS” H. LACHS i Ske 


Skład fabr. Przejazd I. 


Zakład leczniczo-Gimnastyczny 


Zapisy przyjmuję, rozporządzam godzinami przedpołudniowemi. 
Szkoła gimnastyki na nauczyciel: i nauczycielki 


MARKA FABRYCZNA 


Sala Fechtunkowa. 


Dr. Med. JULJA BLAY 


Nowy-Świat 30, tel. 57-46 codzien. do 10 
rano i od 1—3/, p. p. Choroby skóry, włosów, 
kosmetyka lekarska, (lc czenie pryszczów, bro- 
dawek, plam, t. zw. „ognia“ na twarzyit.p.). 


AMERYKAŃSKIE 
URZĄDZENIA BIUROWE 


PO CENACH PRZYSTĘPNYCH 


Two P lock 


KRZYSZTOF BRUN i SYN 


HOTEL 
BRISTOL 


WARSZAWA | 


AŻ 


A 


Sacré 


Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze , 


ŚWIAT”. 


Redaktor: 


Stefan Krzywoszewski. 


Redaktor odpowiedzialny mi 
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Galicyę Anton! Chołoniewski, Kraków, ul. Zybilkiewicza Na 8. 


Wnętrze magazynu. 


Z. Zaremba i S-ka — Zakład krawiecki, 


ulica Królewska No 31. 


Zupełnie nowo-otworzony zakład. 


Nowy, ajednak pod każdym wzglę- 
dem wart widzenia i poparcia. 

Właściciel i główny kierownik 
jest majstrem z majstrów, bo i ojciec 
jego posiada renomowany zdawna za- 
kład krawiecki. Syn nie poprzestał 
na praktyce domowej, choć dobrej, 
lecz, jako człowiek, dążący do postępu, 
a żądny nauki i jaknajlepszych wzorów, 
pojechał kształcić się za granicę, 
do głównych centrów sztuki krawieckiej, 
a więc: do Londynu, Paryża i Wiednia, 
gdzie spędził lat kilka, i przyznać trze- 
ba—nie na próżno. 

O zdobytem doświadczeniu i korzy- 
ściach gruntownego a fachowego znaw- 
stwa świadczy najlepiej sam zakład. 
Przedewszystkiem, uderza obfity i roż- 
norodny wybór doborowych, trwałych 
i pięknych materyałów. Przeważają 
angielskie. Pod tym względem konku- 
rencya z Anglią jest dotąd trudna, 
jeśli nie wprost niemożliwa. Krajowe 
materyały, jeśli są w pierwszym ga- 
tunku, mało się od angielskich różnią 
w cenie—pomimo cła. Zresztą, nie tyl- 
ko my jesteśmy w tem położeniu, że 
konkurencyi angielskiej czoła stawić 
nie możemy. Znaczna część Europy znaj- 
duje się w podobnych warunkach. 
Również i sztuka krawiecka, umiejęt- 
ność kroju, precyzya wykonania, aż 
do najdrobniejszych szczegółów, tak- 
że w Anglii stoi najwyżej. Dowodem 
tego bardzo wymownym, że np. w Pa- 
ryżu, kto chce być na prawdę do- 
brze ubranym, ubiera się w Londynie. 

Zresztą—twierdzi właściciel — sa- 
ma sztuka krawiecka stoi dziś w War- 
szawie dość wysoko. Coraz mniej jest 
ludzi, ubierających się za granicą, co- 
raz więcej takich, nawet ze sier naj- 
wyższych, którzy nasz postęp w kra- 
wiectwie uznali i wolą się zaopatry- 
wać u swoich, zważywszy zresztą ną 


rozmaite dogodności, jakie z ubiera- 
nia się na miejscu wynikają. 


Jeśli mówiliśmy o bogactwie wy- 
boru materyałów w zakładzie p. f. 
Z. Zaremba i S-ka, to znajdą się 
tam w obfitości nie tylko takie, które 
służą do codziennego użytku, jak prze- 
znaczone na palta i wszelakiego atak 
różnorodnego rodzaju wierzchnie okry- 
cia, na wszystkie pory roku, na ubra- 
nia codzienne, wizytowe i wieczorowe, 
ale poza tem równieź materyały, nie- 
zbędne do wszelkich kostyumów spor- 
towych, myśliwskich — a przytem i 
futer. Na dział ten zakład równie pil- 
ną uwagę zwrócił i wyspecyalizować 
się starał, jak na wszystkie inne działy. 


Aby dojść do doskonałości i za- 
dowolnić wszelkie, choćby najbardziej 


Pracownia krojczego. 


Gabinet. 


wygórowane żądania, postarał się rów- 
nież zakład p. f. Z. Zaremba i S-ka 
o wykwalifikowanych i zdolnych pra- 
cowników. Pracownik taki nie może 
być tani, ale pierwszorzędny zakład 
obejść się bez niego nie może. Dobry 
wzór i zgrabnie skrojony fason, do 
czego potrzeba gruntownej znajomości 
rysunku krawieckiego, musi być w na- 
stępstwie z jak największą precyzyą 
wykonany. Kojarzenie obydwóch tych 
warunków i zalet jest wprost koniecz- 
nością. 
Pozatem zwrócić jeszcze należy 

uwagę, że: 

zakład sprowadza materyały 

wprost z Anglii bez żadnego 

pośrednictwa; 


klientela składa się w przeważ- 
nej części z rekomendacyi osób, 
które się w zakładzie ubierały. 


Z obrotów, które już uzyskano, 
choć w przeciągu tak krótkiego czasu, 
znać faktycznie, że młoda firma wywią- 
zuje się ze swego zadania i ma przed 
sobą dobrą przyszłość. 

Jeszcze na jedno kładzie zakład 
p. f. Z. Zaremba i S-ka specyalny 
nacisk, mianowicie na: 

Punktualność wykonania. 

Każdy przyzna, że jest to jeden 
z głównych warunków zadowolenia 
klienteli. Kierownicy zakładu posta- 
rali się o to, aby do skarg, tak po- 
wszechnych, nieledwie przysłowiowych, 
na niesłowność naszych rzemieślników, 
nie dawać nigdy powodu. I osiągnęli 
ten, nie łatwy zresztą, rezultat w zu- 


pełności. 
Nakoniec kwestya ceny. Pierw- 
szorzędny a wykwintny zakład nie 


może być tani. Może tylko, względ- 
nie do warunków dzisiejszych, poprze- 
stać na umiarkowanej cenie. Zresztą 
każdy rozsądny człowiek wie z do- 
świadczenia, że ten, kto chce się ubie- 
rać zbyt tanio, ubiera się tandetnie, 
że zatem w rezultacie taka źle zrozu- 
miana oszczędność wypadnie mu naj- 
drożej, Thony. 


Pomnik prof Zacharyewicza w Jmachu 
politechniki Iwowskle}. 


Pamięci znakomitego architekta. 


Z okazyi odbytego świeżo zjazdu ar- 
chitektów polskich odsłonięto w gmachu 
szkoły politechnicznej we Lwowie marmuro- 
wy biust profesora tej szkoły i znakomitego 
architekta, Ś. p. Juliana Zacharyewicza, ur. 
w 1837 r, zm. 1898 r. Na marmurowej 
również podstawie lśni napis: „Grono pro- 
fesorów —swemu koledze, uczniowie—swe- 
mu mistrzowi*. Zacharyewicz należał do 
wybitnych przedstawicieli starszego pokole- 
nia architektów polskich. Szereg wzniesio- 
nych przez niego gmachów posiada Lwów, 
między innemi okazały gmach Kasy oszczę- 
dności. 


NEKROLOGIA. 


Ś.p. Ksawery Chamiec. 


Dn. 3 listopada zmarł nagle w War- 
szawie, w 62 roku życia, człowiek zacny, 
zdolny, pracowity, gorącego serca i wyso- 
kich cnót obywatelskich. Pochodził z U- 
krainy, gdzie też zatrzymał majątek ro- 
dzinny Pustawarnię. Za młodu podróżo- 
wał, a karyerę literacką rozpoczął, jak pra- 
wie każdy duch gorący, od tomiku bardzo 
ładnych wierszy, w których wyróżniały się 
płomienne zwrotki. Pierwsze studyum hi- 
storvyczne z dziejów Ukrainy drukował 
w „Bibliotece Warszawskiei*, które póź- 
niej ukazało się osobno p. t. „Wśród ste- 
pów i jarów*. Znane są również jego stu- 
dya etnograficzne, mapy graficzne i t. d. 
Pozatem był Ś. p. Ksawery Chamiec czyn- 
nym a gorliwym członkiem wielu instytu- 
cyi społecznych i filantropijnych, a więc, 


pijcie 


przy obiedzie 
i kolacyl 
znakomitą 


skarbnikiem Kasy literac- 
członkiem | Komitetu Tow. 
Jako czło- 


między innemi, 
kiej, czynnym 

Zachęty sztuk pięknych i t. d 
wieka, cechowały 

Ś p. Chamca zz 
lety towarzyskie 
w wysokim stop- 
niu, wiążące wro- 
dzoną uprzejmość 
i wykwint z pros- 
totą, na kultu- 
rze wykwitłą. 
Nagła śmierć je- 
go wywołała w 
szerokich kołach 
miasta szczery i 
serdeczny żal 
Pogrzeb Ś. p. K. 
Chamca, choć 
skromny, bo tak 
sobie zmarły ży- 
czył, zgromadził na cmentarzu powązkow- 
skim liczne grono przyjaciół zmarłego, a nad 
grobem nie zbrakło słów gorących, na które 
w całej pełni zasłużył n 


S. p. Władysław Paszkiewicz. 
Dnia 24 pażdziernika, przeżywszy za- 

ledwie lat *3, 
zmarł w Warsza- , 
wie Ś. p. d-r Wła- 
dysław Paszkie- f ~ 
wicz, chirurg i le- A \ 
karz szpitalny. ( 
Padł on ofiarą 
swego zawodu, | A "= * 
niosąc ulgę cier- $ 
piącym, gdyż, 
podczas operacyi | 
zaraził się. Po- 
mimo usilnych 
starańi dłuższych 
zabiegów lekar- 
skich, nie 'zdo. 
łano ocalić orga 
nizmu, tkniętego 
zarazkiem. Młody lekarz padł, pozostawiając 
po sobie pamięć dzielnego żołnierza nauki 
i obowiązku. 


Ś. p. Edward Rozmysłowski, 


b. obywatel ziemski gub. kieleckiej, zmarł 
d. 3 października w Kielcach, przeżywszy 
lat 72; urodzony 
w Dzierążni pow. 
Pińczowskiego, 
kształcił się w 
Pińczowie. Nie- 
boszczyk był u 
czestnikiem pow- 
stania 1863r. i brał 
w niem czynny 
udział: w randze 
rotmistrza, był 
adjutantem jene- 
rałów Markow- 
skiego, a później 
Chmielińskiego, 
uczestniczył w 
kilku potyczkach, 
między innemi 
pod Miechowem, gdzie został ranny. Po 
odcierpieniu kary, poświęcił się zmarły rol- 
nictwu i na tem polu pracą usilną, wytrwa- 
łą zdobył sobie powszechny szacunek i 
uznanie. Gorąco miłował on Ojczyznę, 
ukochał lud, śród którego szerzył kulturę 
przez szereg lat swej pracy. Rezultaty 
tej pracy ostatnią swą wolą — przekazuje 
na cele społeczne. Cześć Jego pamięci! 


WODE STOŁOWA 


M Tydzień polityczny. 0 


Spotkanie monarchów odbyło się 
w Poczdamie. Przypisują mu doniosłe po- 
lityczne znaczenie. Równocześnie obrado- 
wała dyplomacya. 

W Poznańskiem przy wyborach uzu- 
pełniających zdobył ogromną większość 
Franciszek Morawski. Kandydat Niemiec 
przepadł. 

O wywłaszczeniu krążą sprzeczne wie- 
ści. Komisya kolonizacyjna proponuje na 
początek 17 majątków, lecz rząd woli nie 
mówić o tem. 

Koncert ukraiński odbył się w sejmie 
galicyjskim. Wobec bezskuteczności ob- 
strukcyi rusini okazują chęć zgody. 

Brednie „prawdziwie rosyjskie" Toz- 
szerza część prasy o chęci wygubienia Ro- 


syan w Finlandyi, bo jakiś lekarz zgubił 
preparaty z dżumą. 
Król belgijski wstydzi się pruskiego 


munduru, jaki wdział na pożegnanie Wil- 
helma II. „Przy drzwiach zamkniętych“ 
naśmiewa się prasa francuska. 

Republikanie  portugalscy likwidują 
dawne ruchomości finansowe i polityczne. 
Kilka osobistości aresztowano. 

Ustawę rozwodową zaprowadzono 
w Portugalii, a setki osób chcą już zrzu- 
cić małżeńskie jarzmo. Sądy zapracowane. 

Rząd hiszpański zbroi się przeciw sze- 
rzącym się strejkom, bojąc się, by przy- 
kład Portugalii nie oddziałał. 

Na pożyczkę turecką dają Niemcy za- 
liczkę. Lecz na wypełnienie tureckiego 
worka nie starczy im pieniędzy. 

Anglia w Persyt rozmieszcza wojska. 
Bezskutecznie wołają Persowie o pomoc 
do swego opiekuna, Wilhelma II. 

Konstytucya w Chinach będzie nada- 
na za trzy lata. Może do tego czasu znaj- 
dą się środki--walki z obstrukcyą? 

REIO EE TETRA WIA TO OOA TSE 
TREŚĆ M 46 „ŚWIATA”. 


Poplątane myśli. Z. Słvraszewies. 
Orłowski i Rembrandt (Z 6 il.) 
Z litəratury (Z 1 il.) Savitri. 
Na mym ugorze. Wiktor Dsierżanawski, 
Dlaczego w Wilnie nie było wystawy rolni- 
czej. (Z 1 ilućtr.) W, Kostakiewicz. 
Szlakami wieszcza. (Z 6 ilustr.) W. Ciechowski, 
Teatr w stylu cerkiewnym. (Z 1 ilustr) Gog, 
Na Kujawach bruskich. (Z 1 ilustr.) Antoni 
Chołoniewskt, 
„Gody życia“. (Z 111.) J. Kotarbiński. 
Franciszek Smolka. (Z 1 il.) God. 
Dzieci więżniów. (25 111 Denu/, 
Nowy poseł w Poznańskiem.(Z 1.il.) Balmoral. 
Dyktator Francyi (Z 1 11.) 
Zjazd balneologów polskich we Lwowie. 
(Z 1 ilustr.) G, 
fstatni obchód grunwaldzki. (Z 1 il.) Tar, 
nięto filozofii polskiej. (Z 1 ilustr.) 
!-sza kobieta członkiem Akademii. (Z 1 il.) 
Maskarada w Malborgu (Z 1 vustr.) 
Z teatrów warszawskich. (Z 2 il.) Bemol, 
Nowa szkoła śpiewu w Warszawie. (Z 1 il.) 
Z opery i Filharmonii. (Z 6 ilustr.) 
Dalsze sukcesy p. M. Święckiej. 
Z teatru krakowskiego. (Z 5 ilustr.) 
Przesilenie w teatrze łódzkim. (Z 5il.) 4,M-k, 
Wiejska straż ogniowa. (Z 4 ilustr.) 
Konkurs na dziela sztuki. _ 
Kolosalny pomnik króla Wiktora Emanuela 
w Rzymie (Z 1 ilustr.) Ś/epo:wron, 
Okolice Neapolu. zniszczone przez cyklon 
i nawałnicę. (Z 1 ilu-tr.) S/epoieron. 
Wycieczka melioracyjna (7 6 ilustr,) 
7. Zaremba i S-ka, (2 3 ilustr.) Thony. 
Pamię”i znakomitego architekta. (Z 1 il) 
Nekrologia. (Z 3 ilustr.) 
Tydzień polityczny. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Pożar teatru polskiego w Wilnie. 
Konkurs lotniczy w Sosnowcu. 


Al, Borowski. 


wyrobu Warsz. Tow. Ake. 


„Motor“. 


przewodnik Jnformacyjny 


1 


29 biuro Artystyczne 
„AD ASTRA dekoracyi Plakaty 
okiennych pen relief” | 
Boduena 3 tel. 173-68. 
productia protektorów skó- 


rzanych i gumowych — re- 


Amerykańska 
peracya automob. opon, ki- 


szek i wszelkich gumow. wyrobów, domowego i lekarskie- 
go użytku. Chmielna 32. 


Antracyt, węgiel 


der i S-ka, Miedziana 1 tel. 77-02. 
Zielna 12 tel. 139-00. 


i koks hurtowo i de- 
dalicznie od 10 korcy 
Rydzewski Frei- 

F. Strzegowski 


pteka 


Lecznica Homeopatyczna. Nowy- 
Świat 16 tel. 23-44 przyjęcia 3 razy dziennie 
za opłatą 30 kop. 


Befsztyki i Rumsztyki -n 


jedyne w Warszawie. Poleca l-y Bar Amerykański 
Senatorska 27 tel. 21-48. Kuchnia wyborna. 


Jan Latosiński Św. Krzyska Ne 9, 
tel. 96-02 Fabryka bilardów, Bil. z ko- 
ści słoniowej i wszelkie artykuły bi- 
lardowe na składzie. 


Ą. Oraczewski, jubiler, N.-Świat 29, 


Biżuterya 


ścionki zaręczynowe, obrączki 56 i 94 próby. 


Skład Wyrebów gumo- 
wych Artykułów po- 


Burki Sławuckie i 
dróżnych i sportowych 


F. Wierzbicki i S-ka Trębacka 10. 


„KR e 7 e 
Æp Gracyan Brzeziński 
S-to Krzyska 15 wprost Włodzimierskiej tel. 34-62. 
Kufry, Walizy, Nessesery, Galanterya 
skórzana, Kalosze. Wyroby własne. 


Najtaniej poleca fa- 
bryka Matysznie- 


Kasy ogniotrwałe la i 


kasetki bezkluczowe, prasy kopjowe kute, wszelkie obrabiarki. 


Szpitalna 6 telef. 30-68. 
Sprzedaż w  Aptekach 
dostawa do domu 


Kefir Życkiego 
Kołdry 


tel. 178-82. 


watowe, puchowe i bajowe, poduszki i matera- 
ce poleca egzystujący od lat 40 Magazyn po- 
ścieli K. Szwemberger Nowy -Świat 49, 
Czyszczenie pierzy. przeróbki materaców. 


M-me Mercćre 
Nowy-Świat Ņ 42. 
Tel. 87-48. 


Zapis uczennic na kursy krawieczyzny i bielizny pensyonat 
dla przyjezdnych. 


3 Lampy 


naftowo-żarowe, gazowe, spirytuso- 
we, gazolinowe szkła, koszulki. 
Duży wybór, 


Tel. 13-65. Firma istnieje od 1898 1, 


e tel. 186-11. Magazyn i fabryka wyrobów | 
złotych, srebrn. i brylantowych Pier- | 


ceny niskie.) 
,„„Promień” Trębacka 2 (róg Krak.-Przedm.). | 


29 


ZI 


Spirutusowe, naftowo-żarowe ;„,ldeal"” gazo- 
linowe, palniki gaz. szkła, koszulki, kuchenki 


Lampy 
p) i żelazka spirytus.. Na gwiazdkę ceny niższe 


Wł. Reichel, Warecka 14 tel. 43-14 
nowicz Smocza 37 d. wła- 


Meble żelazne É 
sny tel. 47-49. Składy: Bo- 


nifraterska 31 tel. 14-13 Królewska 16 tel. 78-23. 


wózki welocypedy B. Aro- 


Adam Jaszczołt Kaliksta 10, Fabryka mebli 
stylowych. Całkowite urządzenia lokali lub poje- 
dyńcze sztuki, ceny ściśle fabryczne tel. 9-85. 


towary Norymbergskie, Galanteryjne i t. p. Al. Je- 


Meble 
rozolimskie 19 róg Brackiej w Warszawie poleca 


Atbert Sperlich długoletni współpracownik fir- 
my A. Ludwiga. 


e mebli przechowywanie prze- 
Opako Vy anie prowadzki Rudnicki i To- 
polski. Złota 16 tel. 140-88. 


Oświetlenie. 


zowe:. 
i najlepsze oświetlenie. 


„Dubee extra“ Ne 10—10 kop., Ne 12— 
12 k, N 15—15 k, „Fru-Fru* „Astra“, 


Papierosy „Lux*, 10 szt. 6 k., oraz in. fabr T-wa La- 


ferme poleca M. Muśnicki i S-ka, Czysta 8, Marszał- 
kowska 80, Senatorska 22. 


| Pathćfony bez tub 
są najlepsze Główny skład Wierzbowa$. 


Adam Klimkiewicz 
pompy, sikawki, aparaty assenizacyjne 
poleca najpierwsza krajowa fabryka (zał. 1842 r.). 


JÓZEF TROETZER i S-ka 


Biuro w Warszawie, ul. Hr. Berga 2. 


kredkowe, olejne, 
akwarelowe od 5 rb. w ramach Mar- 
szałkowska 97 m.5. Zawadzki. 


RI H. Lachs i $“ 
Profesor śpiewu 


w Warszawie 
rya Szymańska 


Portrety 


Puder 
Perfumeryi 


Mokotowska 
39 m. 15. 


ŚPIEW ma 


Wa Aa4 444 AA AAA AM AAA MM AMM 4A 
Grand Hotel 


| Kraków komfort. 


| Kantor wymiany ;,Merkury”' Braci Eibenszitz, Rynek gł. ć 
najkorzystniejsza wymiana pieniędzy, losy na spłaty miesięczne 


Kraków 


pierwszorzędny, wielki 


Hotel Krakowski oświetlenie elektry: 
czne, kąpiele, od l-go Listopada do 1 Maj: 
ceny zniżone. 


ogłoszenia do niniejszej rubryki przyjmuje wyłącznie | 
Biuro ogłoszeń J. ZAREMBA, i WOYCZYŃSKI 


19 
14 | 


tel. 88-28. Szpit 


alna 


usararanmaaae 


obowiązuje do kupna. 


Ceny nizkie. 
Zwiedzenie Magazynu nie 


SNIETZ 


r 


UOENEICH Ku 


Aleje Jerozolimskie M 58, Tel. 116-98. 
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= ENDERS” ES MAGAZYN FRANCUSKI (BERGA NS), Poleca w największym wyborze: | 
Najlepsze obecnie w sprzedaży apa- Zagr.i Krajowe najnowsze, Gry towarz., Pastime Puzzle 
raty do golenia są bezwarunkowo | od 60—5000 kaw., Casse-Tête, Przyb. Kotyijonowe, Ozdo- 
= "NDERT by na choinki, i t. p. Witraże do okien, Filtry do wody, 
a WII. Prospektusy bezpłatne. Ekspedycyc 'na zaliczenie. 


Woda Kolońska Kwiatowa 


DUŻY WYBÓR 


< a s ipn 
FeS 
Tofi MECH: FABRYKA 


BILARDÓW 


M.Z.PIOTROWSKI 


WARSZAWA, Jerozolimska 115, TELEFON 141-30. 


ZASTĘPUJĄCA PERFUMY Ẹ | SIURO 
ii 5 Elektrotech 
| Miniter 5 ektrotechniczne 
Zapachy mocne fm s M ti ka Ne 91 

Ve eziana przyjemne j s b zk SEA kowska Ne 
R | | długotrwałe. u L LUDWIK BOLLMANN 
everie (marzenie) 23 X b zaprowadza instalacye światła elektry- 
Zakładów Simmons Harware Com- AKCYJNEGO TOWARZYSTWA z cznego oraz i w konserwacye, oprócz 


pany w New-Jorku. Noże ręcznie tego urządza telefony, dzwonki i pio- 
kute z najlepszej brzytewnej stali. runochrony. Ceny bardzo przystępne 


Ca o | „db-Poletdunstiego Chemiz, Ladoatoryum" Panie I Panny! 


za porto dolicza się 50 kop 
Wyłączne przedstawicielstwo na Ce- 
sarstwo i Królestwo: | 
Biuro Techniezno-Handlowe | 
| 
| 
| 
| 


Proszę sięodnieśćzzu- 
pełnem zaufapiem do 
mnie i przekonacie się. 
Zaprzykładem latprze- 
szłych wysyłam zazali- 
czeniem pocztow. bez 
AJ zadatku moje wyroby 
Z LABORATORYUM L. LALEUF (MX t- je Spódnice i Bluzki 


w ORLEANIE (FRANCYA) Restauracya Mazowiecka Ne 3. Tel. 36- 92 | 4 P z najlepszych materya- 


ł owszych faso- 
Jodyrina Dr. Deschamp || dawniej MIODOSYTNIA WYSOCKIEGO | nów, cleganckieji moż 
(Jodyrine du Dr. Deschamp). | Wyborowe Obiady i Kolacye. Ceny b. przystępne. | 


cnej roboty. 
Ogólnie uznany środek przeciw 


Otyłości 


bluzka z karczkiem, koł- 
nierzem i mankietami 
zalecany przez lekarzy z dosko- 
nałym skutkiem. 


bogato przybranymi 
Jodyrina Dr. Deschamp 


haftem jedwabnym przykro- 

jone do wykonania na każ-| py | k. 
usuwa otyłość stopniowo w bar- 
dzo krótkim czasie. Niema ubocz- 


dą figurę. Kolory: czarny, 
nego szkodliwego działania. 


bordo, ciemno-zielony, gra- 
Cena pudełka (60 pastyl.) rb.4.25k. —— 


natowy, tabaczkowy za 4 
Blnzka z czysto-jedwabn. 
Sprzedaż w aptekach i składach 
aptecznych. 


(ZAŁOŻONE w 1860 roku). 


Filja warszawska: Leszno 8. Tel. 55-40. i- Do nabycia wszędzie. | 


Henryk Fransenstein 
Warszawa, Królewska 51 Tel. 47-72 


Y NISKIE. wp Nowość! 
NACZYNIA KUCHENNE 
OGNIOTRWAŁE NAJHY- 
GIENICZNIEJSZE DO GO- 
TOWANIA POTRAW. 


Jabokrzeski j e 


Marszałkowska N2 124. 
z (Gmach „Rosy: 
Cenniki na żądanie gratis i franco. 


| WYBÓR WIELKI. == 


u 


| 25 


| kanausu wyszyta haftem i a- | 

żurem gatunek „Prima“ . .| 6 | 90 

Bluzka z najmodniejszej 

lej | jedwabnej materyi „Popelin* 

bogato haftowana. . 6 | 75 

| Z jedwabnego florentynu 

| wyszyta haftem lub ażurem| 4 | 10 

Kolory: czarny, kremowy, 

. 99 Warszawa, Marszałk. 121 róg Siennej | różowy, niebieski, pąsowy, 

otel jm eria Elektryczność. Wanny. Restauracya. tabaczkowy i inne. Fason 

99 Czystość. Usługa wzorowa. Ceny mizkie. | ostatniego żurnalu dodaję 
bezpłatnie. 

Angielska spódnica zbardzo 


foe] m E m -i eleganckiego modnegoiprak 

z A . tycznego szewiotu, uszycie, 
Wydawnictwa GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie M | przybranie i krój podług naj- 
nowszych modeli z wysoką 


Nowość! JAN LEMAŃSKI Nowość! | talią, kolory: ezarny, grana- 


Niezbędny dla wszyskich jloc i Dzień o Rana acz: 


u 
to 
di 


ciemno- 1 jasno-szary, prze 
Wydanie ozdobne rb. 1.60 


tkane w modne iskry wysy: 
29 Dawniej wydane: 
Ofiara królewny. Powieść fantastyczna, 1. 
| Proza ironiczna, Bajki.—Bajeczki. Przypowiastki dla dzia- 
39 tek.—Sielanki. Wydanie ozdobne. $ 
de-dame przybrana satin de 


łam za . SS 
Spódaica z z wałnian. ma- 
| e a orz RE 
SKLEJAJĄCY WSZYSTKO: Do nabycia we wszystkich księgarniach. laine, guzikami i z wyso- 
p i z ką talią. . o s a . . . „| 12 | 50 
podarte obuwie, kalosze, obręcze SE | | a] ą ri A 83 e 
gumowe, stłuczone naczynia, trans m Wz stkie P spodnice: moga 
misye; zalewa szpary w kopytach, abaczkowetiunytkkolorów: 


opiera się działaniu gorącej wody. STEMPLE KAUCZUKOWE pneumatyczne | Przy zamówienia sej | 


nem jedwabnem przybraniem 
Spódnica z lepszego sukna 

„Kastor* przybrana guzika- 

mi, wszystkich kolorów SE 
Spódnica z materyału Drap 


| teryału „Djagonal“ zwytwor- 


Odznaczony został wyższą nagrodą | szerokość w biodrach i w pa- 


na Wystawie Paryskiej. | Zakład Grawerski Nomeratory, sztance, herby sie i długość spódnicy. | 
Skład Główny | = i wszelkie wyroby grawerskie Adresować: Zakład Hafciarski „Marya“ 
3 „| dawniej Z. Suchowiecki Wierzbowa 6 (Hotel Angielski). Tel. 134-32. Warszawa, Dzielna Ne 21, odz. 26. 


Moskiewskiej Giełdowej Arteli | 
Odpowiedzialnych Pracowników, 


MOSKWA, 
Miasnickaja N: 27. Telefon 94-95. 


futo- Garage ~-= 


mm Warszawski 


ul. Leszno Ne 25, Tel. (303$: 
SPRZEDAŻ. « WYNAJEM. # REPARACYE. 


Garaż polecony przez 
= „Automobile Club de France”. = 


Władysława Kwiatkowska : suknie wizytowe == 


ARGE wykonywane podług najnowszych modeli paryskich. 
o Zaton, Zamówieni zyjmują si 7 
Plac $© Aleksandra 14. Tel. 73-83. chmiaina 9. a aa > 


30 


Adres dla depesz; 
Moskwa-Trudogarantja. 
Cena: flak. 40 k., tubka 30 k., funt 3.50. 


Ajenci poszukiwani są wszędzie. 


Biuro nauczycielskie 

. z e . 
Karpińskiej 
Warszawa,Moniuszki ? 
poleca: nauczycielki, freblówki, 


bony, sprowadza francuzki, niem- 
ki, angielki. 


Kostyumy angielskie 


POLECA 


